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o bezpośiedDich 
naturalnie, wia- 

Będąc jednak

Z bieżącć) chwii,
Z areny wojny japońsko-aińskiój nie wiele 

otrzymujemy dzisiaj wiadomości. Najważniejszem 
jest doniesienie, że mocarstwa uropejskie, skoro 
przyszło do formalnéj wojny, postuowiły nie mieszać 
się do niéj. Nie wyklucza to ozy wiście usiłowań, 
mająoych na celu jak uajprędszezakończenie wojny 
i ograniczenie jój rozmiarów. Zaje się, że intere
sowane państwa europejskie, zwłszcza Rosja, będą 
się starały — bez względu na to która strona zwy
cięży — aby Korea, tak jak dotchczas, zachowała 
swoją niezawiłośó polityczną.

Z Tieutsinu telegrafują, żi przy zatonięciu 
chińskiego okrętu transportowep podczas bitwy 
z flotą japońską dnia 25 lipca, niniecka kanonierka 
„Iltis“ uratowała 150 Chińczyków — Atak japoń- 
skiój armii lądowój nad chińską ifaycyą w pobliżu 
Asanu, został zwycięzko odparty.

Prasa rosyjska zajmuje się bardzo żywo wy
padkami na dalekim Wschodzie. „Now. Wremia“ 
omawia już mogące nastąpió rezutaty i pisze: „Ale 
jakikolwiek byłby koniec rozpocaynającój się walki, 
z rosyjskiego punktu widzenia 'wżne jest to, aby 
nie pozwolić ani na zamienienie Korei w japońską 
lub chińską pozycyą, ani na ńterwencyą Anglii, 
mogącój zaszkodzić naszym interiom na oceanie 
Spokojnym. Po wojnie, tak jak i przed nią, Korea 
powinna zachować swoje dawniejsi! polityczne sta
nowisko małego azyatyckiego państwa, sąsiadującego 
z Rosyą w geograficznym puukcie, bardzo ważnym 
dla swobody ruchów naszych stattlw wojennych na 
oceanie Spokojnym. W pertraktswach o zawiesze
niu działań wojennych R.sya musi koniecznie ode
grać rolę, jaką jéj dyktuje nieust&lna troska o to, 
aby Korea w żadnym razie nie stii się politycznem 
ogniskiem zamachów na nasze wsywy na dalekim 
Wsohodzie wogóle, a na oceanie Slokojnym w szcze
gólności.“

„St. Pet. Wiedomo8ti“ żałajLże w obecmgh 
stych wieści o wojnie japońsko chiikiéj, nadchodzą 
cych ze Zachodu, nie można m
wiadomości z Władywostokn, gdzie 
domości są już zupełnie dokładn 
przekonania, że wojna pomiędzy C nami a Japonią 
rozpoczęła się już na lądzie i na udzie, „St. Pet. 
Wied.“ piszą: „Okoliczność to. lidzo ważna dla 
interesrw handlu rosyjskiego. Ż?giga na Dasz da
leki Wschód statków floty ochotnzéj i innych na
potyka nowe trudności, w obec kt ych rnasimy bez
warunkowo skoncentrować na ehińiich i japońskich 
wodach silną eskadrę wojenną, j i na rosyjsko- 
koreańskiój granicy trzeba będz>, bezwątpienia, 
przedsięwziąć specyalue śrcdkio&trżności. Wszystko 
to daje Rosyi prawo uważać s za bezpośrednio 
interesowaną we wojnie ckińsko-jaońskiój i me po
zwolić, aby ten lub ów jéj rezulta był zatwierdzony 
bez naszego zezwolenia."

Proces przeciwko Caseriowi uczył się w czwar
tek w dalszym ciągu. Po pontwr m otwarciu po
siedzenia, rozpoczęły się przesłuchy wiadfeó w. Pierwsi 
świadkowie, pomiędzy którymi znalowa! się jenerał 
Voisin, gubernator Lyonu, mc nowigo nie oznajmili. 
Jenerał Borius oświadczył, że od pJrnego czasu nad 
chodziły do pałacu elizejskiego li^yL odgrażąc.e się 
Carnotowi, które wręczano policyi.
cerowi, który obok powozu Carno 
nieco cofnął, ponieważ koń jego 
Kapitan Hoettinger i oficer Dtlpsch zeznali, że 
otrzymali rozkaz zasłoDienia powozu prezydenta; na
paść została jednak tak pospitsziie wykonaną, że 
mordercy prawie nie spostrzegli. Prefekt departa
mentu Rodanu, Rivaud, oświadczył, że zarządził 
wszelkie możliwe środki ostrożn- ści; wszelkie jednakże 
środki nie zdołają powstrzymać zdecydowanego mor
dercy od wykonania zamierzonéj zbrodni. W końcu 
dr. Poncet, który niósł Carnotowi pomoc lekarską, 
opowiadał szczegóły rany i przedsięwziętój operacji.

Wczoraj (w piątek) rozpoczęło się posiedzenie 
o godzinie 9 rano. Żołnierz Leblanc, który w Cette 
razem z Caserio leżał w szpitalu, zeznał jako świa
dek, że Caserio powiedział mu, iż będzie się starał 
zabić Carnota, ponieważ losem do tego został wy
znaczony. Caserio zaprzeczał temu. Na tem skoń
czyły się przesłuchy świadkó*. — Następnie zabrał 
głos prokurator, który zwracał uwagę na podróż 
Carnota do Lyonu i oświadczył, że morderca do 
żadnój narodowości nie należy, bo jest anarchistą. 
Ganiąc następnie tych, którzy w pierwszéj chwili 
po morderstwie uderzyli na Włochów w Lyonie mie
szkających, tak mówił : Caserio należy do tój 
sekty, do téj bandy zbrodniarzy, którzy w ucywili
zowanym społeczeństwie jak dzikie zwierzęta ¡.ropa 
gują spustoszenie i morderstwo; zagrażają oni zarówno 
najniżój, jak i naj wyżój stojącym osobom; przeciwko 
dzikim zwierzętom trzeba się bronić. Powiadają, 
że gdyby Carnot pozostał przy życiu, byłby tego 
zbrodniarza ułaskawił; ale Carnot Die żyje i dla 
tego jest naszym obowiązkiem wymierzyć sprawie
dliwość. Caserio popełnił ohydną zbrodnię; wstręt 
do téj zbrodni jest tem większy, ponieważ sprawiła 
ona boleść całemu narodowi. Anarchiści nie stano
wią stronnictwa polityczaego, tylko szerzą spusto
szenie i śmierć. W imię wolności, cywiiizacyi 
i ludzkości musi surowy zapaść wyrok.

Obrońsa podsądnego Dnbreuil kładł główny przy
cisk ua to, że siły umysłowe Caseria prawem dziedzictwa

Rozkazał oh ofi- 
a jechał, aby się 
był niespokojny

familijnego są zaimione. Caserío nbuizsł się na te 
wywody, przerywając kilka ra’y obrońcy, skutkiem 
czego przewodniczący groził mu, że go każę ze sali 
wyprowadzić.

Po przemówieniu obrońcy poproś ł Caserio, aby 
mu pozwolono odczytać pismo, które we więzieniu 
skreścił. Sąd zgodził się na to, a tłomacz zajął się 
przekładem i odczytaniem tego pisma. Na wniosek 
prokuratora zakazano rozszerzania tych wywodów 
Caseria.

Następnie udali się sędziowie przysięgli na na
radę, a gdy powrócili, odczytał zwierzchnik Jawy 
przysięgłych werdykt: „Caserio winien śmiprci 
Carnota.“ Na mocy tego werdyktu wydał sąd 
wyrok, skazujący Caseria na śmierć. Po 
ogłoszeniu wyroku zawołał Caserio: „Niech żyje 
socjalna rewolucya!“ Gdy go odprowadzono do 
więzienia wznosił anarchisty, zne ckizyki.

W obronie dzieci górnoślązkich.
Ponownie „Schles. Volksztg“ zamieszcza arty

kuł, wymierzony przeciw udekorowanemu artykułowi 
nauczyciela wrocławskiego Schinka. Są w tym arty
kule Dowe dane, dla tego téfc go niniejsxém powta
rzamy.

„Między ludźmi znającymi prądy sfer rządo
wych — tak mówi „Schles. Volksztg“, było to pu
bliczną tajemnicą, że rząd był w roku zeszłym go
tów rozszerzyć na Górnym Slązku naukę religii 
w polskim języku. Do tego widocznie widział się 
rząd zmuszonym, boć rząi musiał się był przekonać, 
że system praktykowany• w szkole od 1872 roku nie 
tylko nie osięgnął zamierzonych celów politycznych, 
ale nadto ciężko krzywdził ludność w jéj duchowym 
i religijnym rozwoju. Tymczasem niestety ta dobra 
wola uległa Da niekorzyść szkoły i ludności wpły
wom politycznym. Wszystko pozostaje więc jak było, 
oprócz wątpliwego postanowienia co do utrakwisty- 
cznych seminarzystów i co do polskich pieśni ko
ścielnych. Można sobie wystawić, że żywo w téj 
sprawie zaangażowanemu prezesowi rejeneyi panu 
Bitter w Opolu, nie może być mitem, że bez upra
gnionej zmiauy w tym kierunku musi kroczyć daléj 
tą ulicą bez wyjścia i że bronić musi tego sans 
phrase, czego jako wyraz pedagogicznej roztropności 
i sztuki dyplomatycznéj nie nzuaje. Taka sytuacy* 
wywołuje niemiłe uczucie. Té) tylko chyba okoli
czności należy przypisać, że pan Bitter z „szczegól
nym interesem“ czytał artykuł Schinka. Ale broń, 
z którą pan Schink przychodzi rządowi w pomoc, 
nie jest ani błyszczącą, ani ostrą, to stara szpada, 
którą ten pedagogiczny rycerz wywija, a nie będzie 
ona au ostrzejszą, ani silniejszą dla tego, że rycerz 
ma ją za świetną i doskonałą.

„Przyjac iele dzisiejszego systemu już od dawnego 
czasu mają t. zw. pedagogiczny dowód na poparcie 
tego systemu. Otóż powiadają, że wyższy tajny 
radca rejei»cyjny Watzold rozkoszował się szczegól
nie w tym dowodzie, że „dziecko ani w polskim ani 
w niemieckim języku nie przynosi do szkoły pojęć 
abstrakcyjnych katechizmu; dopiero szkoła go ich 
naucza, a dla niéj jest obojętną rzeczą, czy tych 
pojęć uczy w ojczystym polskim czy w niemieckim 
języku“. Taką jest tóż treść artykułu Schinka. 
Ależ, to nieprawda! Fałszem j»st bowiem, aby 
dziecko polskie równo z memieckiem postępowało 
w nauce języka niemieckiego. Fałszem tóż jes , 
jakoby dziecku polskiemu abstrakta równie obcemi 
były czy w tym czy w owym języku. Dziecko 
polskie przynosi przecież do szkoły dużo abstraktów 
z dziedziny religii, nauczywszy się ich od rodziców. 
Przy nauce religii nie chodzi tylko o pamięć, ale 
głównie o serce, a serce tylko w ojczystym języku 
kształcić można.

„Udekorowany pedagog S-hink twierdzi podług 
swego mniemania, jakoby katechizm nie porywał 
człowieka. Myli się bardzo. — Następnie poucza 
autor tik Schinka, jakotóż jeuu podobnych, że 
w języku polskim ludowym (platt) nie można ani 
w szkole uczyć, ani z ambony, boby się Ind na to 
oburzył tak samo, jak Niemcy mający różne „Platt“ 
słuchają nauk w kościele i w szkole w języau wy
kształconym, literackim. Przekonywająco dowodzi 
tóż autor, że obecny system szkólny jest także 
w tym względzie zgubnym i mylnym, ponieważ sta
wia do dziecka polskiego te same pretensje co do 
postępów w niemieckie®, jakie stawia wobec dziecka 
niemieckiego w tym względzie.

„Ale dość tego — powiada autor, bo nie
podobna na drogę pedagogiczną nawrócić rząd, kie
rujący się tylko politycznemu względami. Nie chcę 
prorokować, aby proszę, aby się rząd zastanowił 
nad tem, czyby ruch górnoślązki był tak silnym, 
gdyby rząd od 1872 r. wszelRiemi sztuczkami i środ
kami biurokracji nie był przekonywał ludu górno 
ślązkiego o tem, że jego język oiczysty jest w nie
bezpieczeństwie. Pan Bitter znajdzie w „Gazecie 
Opolskiéj“ obfity materyał do rozpamiętywania nad 
manowcami polityki szkólnéj na Górnym Slązku, bo 
przypuszczam, że p. Bitter czyta polskie gazety 
górnoślązkie „z tym samym interesem“, z jakim 
czytał słabe wywody Schinka.“

„Hamb. Nachr.“, organ ks. Bismarcka, który 
skwapliwie powtórzył artykuł Schinka, powinienby 
tóż podać swoim czytelnikom wywody pism katoli
ckich, zbijające niczem nieuzasadnione, a zgubne 
pod każdym względem elukubracye t“go nauczyciela 
wrocławskiego.

Z powodu lwowskiego zjazdu literatów 
i dziennikarzy polskich.

Przytoczyliśmy przed kilku dniami trafne uwagi 
„Czasu“, oceniające pewne niofortunne wybuja’ości 
zjazdu pedagogów polskich, odbytego świeżo we 
Lwowie. W drugim artykule podaje tenże sam|konser- 
watywuy organ krytyczną ocenę lwowskiego zjazdu 
hteratów i dziennikarzy polskich, a my pozwolimy 
sobie i z tego dalszego ciągu uwag, równie trafnych, 
jak poprzednie, powtórzyć co najciekawsze ustępy.

Wogóle — czytamy tam — najwięcój rnate- 
ryatu do uwag i krytyki mógł dostarczyć zjazd 
literatów i dzienuikarzy. Jeżeli najpożyteczniejszemi 
nazwaliśmy wyżój kongresy naukowe, to dlatego, że 
mają one zwykle ściśle wytknięty cel i program, 
a głos w nich zabierają tylko zawodowcy. Nie 
przyjdzie na myśl laikowi iść na kongres medyków 
i przyrodników, a tem mniój zabierać głos, aby im 
perswadować, że nie ziemia kcło słońca, ale słońce 
krąży dokoła ziemi, albo, że cała medycyna jest 
głupstwem. I nie przyprowadzi nikt zastępu „dzie
wic polskich“, aby w głosowaniu prelegenta poparły. 
Tymczasem wypadek taki zaszedł na jednój ze 
sefceyi zjazdu literacko - dziennikarskiego. Znany 
przedstawiciel socyalizmn we wschodniój części 
kraju, któremu pomagał jeszcze bardziój znany 
Xiądz, mieniący się katolickim, postawił wniosek: 
sekeya uchwala, że sprawa oświaty ludu i pism 
ludowych powinna być wyjętą z pod wpływu du
chowieństwa i Kościoła. I gdyoy nie przytomność 
jednego z uczestników, z wytrwałością połączona, 
kto wie, czy wniosek nie byłby był uchwalonym, 
przy pomocy „dziewie polskich“ w znacznój liczbie 
do saii sprowadzonych, które jednak na szczęścia do 
końca zbyt dłngiój dyskusyi dosiedzieó cierpliwie 
nie zdołały.

Przy calem uszanowaniu dla płci pięknój, raził 
nas trochę zbyt wielki udział kobiet w naradach, 
a zwłaszcza zbyt głośny. Na zjaździe pedagogicz
nym podobno one więcój się naprelegowały od męż
czyzn. Zapewne, że matki mają prawo mówić, 
gdzie idzie o wychowanie — ale niestety zbyt 
wiele między terni paniami było takich, które 
jeszcze macierzyństwa nie znały, a brak doświad
czenia zastępują rade swadą i nerwami. Zresztą 
najwięcój mówiły nie o dzieciach, tylko o sobie sa 
mych, o kwestyi emancypacyi i o uprzystępnieniu 
kociętom nauk wyższych. O ile przemawiały ze 
znajomością rzeczy i jako osoby fachowe w tym 
przedmiocie, nie można nie mieć przeciw temu.

Kwestya tego wyższego wykształcenia przed 
stawia się chyba dosyć jasno. Łatwą do rozwiąza
nia u nas ona nie jest. Jeżeli kobiety domagają się 
równouprawnienia naukowego z mężczyznami, to 
muszą się poddać równym warunkom. Więc należy 
od Dich żądać takiego sami go, jak od mężczyzn, 
egzaminu dojrzałości, czyli matury. — Ale co po
tem? Zasadą wychowania w Austryi jest rozdział 
pici. Zasada ta bezwątpienia słuszna i dobra. 
Z tego wynika, że albo należałoby zakładać osobne 
uniwersytety żeńskie, albo podwoić na uniwersyte
tach istniejących liczbę godzin wykładowych, albo 
podwoić liczbę obecnych profesorów. Wszystko to 
wymaga znacznych funduszów. Gzy się talt łatwo 
znajdą?

Jeżeli kongresy mają byó pożyteczne a uchwały 
ich mają istotnie coś ważyć, to należałoby pilną 
zwracać uwagę, aby tylko uprawnieni w nich ud dał 
brali. O ile to jest łatwo, gdy chodzi o techników 
lub przyrodników, o tyle truduo nawet zdefiniować, 
kto n. p. jest literatem lub dziennikarzem, a kto nie. 
Jest to pojęcie szerokie. Mało lndzi nigdy w życia 
nie napisało kilku wierszy do jakićj gazety — bodaj 
do działu inseratów. Egzamin ani dyplom na lite
rata nie istnieje. — Więc nie dziw, że potem ka
żdemu się zdaje, iż ma prawo wejść, przemawiać 
i glosować. Nie dziw, że dyskusya często idzie bez 
ładu i ciągłości, wielu mówców mówi od rzeczy, a 
wymiana myśli zamienia się na wymianę bezmyśl
ności i braku zdrowego zdania.

Następstwem tego są potem całkiem przypad
kowe uchwały, które się ogłasza światu z tem 
(¡roszczeniem, aby były uważane za głos opinii kraju, 
społeczeństwa, lub społeczności lndzi, oddających się 
pewnemu zawodowi. Jak gdyby to nie było wia
domo, że całkiem tak samo zręczny aranżer byłby 
potrafił doprowadzić do uchwał wprost przeciwnych. 
Dobrze jest pamiętać, że kongresy odbywają się 
zwjkle w lecie, w czasie upałów, gdy jest 30 stopni 
Róanmura; mało kto z uczestników potrafi wytrwale 
chodzić na wszystkie posiedzenia i dosiedzieć na 
nich do końca. Na każdem pos edzeniu zmienia się 
skład uczestników, a w tym samym przedmiocie ina- 
czój zapadnie uchwała na początku posiedzenia, ina- 
czój ku końcowi; kto inny głosuje rano, a kto inny 
po południu. —Czasem to i szczęśliwie w ostate- 
czujm wyniku, jak uczy przykład wyżój opowie
dziany. Ale bezpiecznie na takie szczęście spuścić 
się nie można, a zawsze szkoda, że się mówi mnó
stwo rzeczy niepotrzebnych.

Widzieliśmy literatów, którzy, spragnieni oży
wczego tchnienia polskiój myśli i polskiój mowy, 
z przezwyciężeniem największych trudności, z pra- 
wdziwem niebezpieczeństwem przedostali się do nas 
przez komorę, a potóm opuszczali Lwów rozczaro
wani przed końcem zjazdu literatów. Myśleli, ze usły
szą głosy zachęty, pokrzepienia ducha i serca, że 
nauczą się czegoś: usłyszeli przeważnie sksrgi, spory

partyjne, płonne i rozstrzelone dyskusye, a wszystko 
utopione w powodzi bombastycznych słów i frazesów, 
w czem, jak wiadomo, dziennikarze przed innymi ce
lują. , , ...

Broń nas Boże od tego, abyśmy ganili zasa
dniczo zjazdy, a w szczególności w czambuł kryty
kować chcieli to, co zrobił zjazd literatów. Owszem, 
x calem uznaniem podnieść masimy, i£ ¡większość 
uczestników jego, nie krzykaczy, ale pracowników, 
przejętą była ważnością swego zadania i wywiązała 
się z niego poważnie. Świadczą o tóm uchwały 
w sprawach naukowych, lub z nauką w związku bę
dących : żeby systematycznie zająć się ludoznawstwem 
i folklorem polskim, żeby dążyć do zreformowania i 
ujednostajnienia pisowni polskiój świadczy dalój 
szereg uchwał znaczenia szerszego moralno-społe- 
cznego, o dążeniu do wprowadzenia w jak najszer- 
szój mierze zasady imiennośoi w prasie, która może 
być jedyną tamą przeciw niemoralności napadów oso- 
bistych, paszkwilów itd., świadczą dalój uchwały o 
informowaniu prasy zagranicznśj, o obowiązku teatru 
dawania prz «de wszystkiem sztuk dobrych i uczciwych, 
a więc stawiauia interesów społeczeństwa po nad 
względy kasowe. — Świadczą wreszcie uchwały 
w przedmiocie oświaty ludowój. ...

Sprawą tą z chwalebną gorliwością zajęły się 
dwa zjazdy. Uchwała pedagogów wyraziła „potrzebę 
zespolenia Towarzystw, dobro oświaty na celu ma
jących w jedno powszechne Towarzystwo , a |zjaza 
literacki oświadczył, „że dziedzina oświaty „ludowój 
nie jest właśeiwem polem do sporów {partyjnych... i 
że piśmiennictwo ludowe nie powinno naruszao tra
dycyjnych uczuć religijnych i pojęć społecznych ludu, 
jeżeli go nie chce sprowadzić z drogi narodowój .

Kto czytuje ludowe pisemka socyalistów i X 
StojaŁwskiego, ten zrozumie całą doniosłość wotum 
nagany w tój uchwale zawartój. Kto zaś zna histo- 
ryę dwóch galicyjskich Tow., z których starsze na
zywa się „Towarzystwem oświaty ludowój , a młod
sze „Szkołą ludowa“, ten też nie będzie miał wątph- 
wości, które któremu powinnoby się w tój unn pod
porządkować. „Towarzystwo oświaty ludowój, za
łożone przed laty, prosiło o protektorat ś. p. Kardy
nała Dunajewskiego. Ten przyjął ofiarowaną godność, 
»le żądał rękojmi, że duch działalności stowarzysze
nia będzie zgodny z duchem Kościoła i poważnśj 
części społeczeństwa. Ustąpić więc musiał Pierwo
tny wydział nowemu, złożonemu z ludzi zasad kato
lickich, a ster objął X. kanonik Pelczar. Nie na 
rękę to było usuniętym od wpływu osobistościom. 
Niebawem pod pozorem rozszerzenia programu utwo
rzyli „Szkołę ludową“, na którój czele stanęła, jak 
jeden mąż, cała redakeya „N. Reformy . Statut 
zapożyczano od protestanckiego Sehulvereinu, a żeby 
uniknąć losu, jaki spotkał pierwszych założycieli 
„Tow, ośwuty“, zaprowadzili takie urządzenie, że 
właściwe wszystkiem jest sam wydział i delegaci. 
Na zwoływane© rocznie walnem zebraniu zwyczajni 
członkowie Towarzystwa „Szkoły ludowój“ nie mają 
prawa nawet głosu zabierać, tylko w milczeniu słu
chać sprawozdania. Niema co mówić zasada jest 
czysto postępowa: demokratyczna oligarchia 1

Zamiast tworzyć Towarzystwo niejako wyłącz
nie ad maiorem głoriam jednego politycznego stron
nictwa i rozdwajać siły narodowe, zdaje nam się, 
że właściwiój było poprzeć Towarzystwo Oświaty 
ludowój już istniejące i dążyć do rozszerzenia za
kresu jego działania przez podanie ma środków ma- 
teryalnych. Jesteśmy przekonani, że większość 
członków i przyjaciół „Szkoły Ludowój“ nie wie 
o tym jój początku a ujęci szlachetnem hasłem, 
w najlepszój intencyi popierają przedsięwzięcie, 
z zasady rozdwojenia zrodzone. To założenie obja
wia się i w dalszój akcyi, gdyż „Szkoła Ludowa 
szkół wprawdzie nie założyła dotąd w kraju — 
pierwszą ma dopiero teraz wkrótce otworzyć — ale 
za to porówno z „Towarzystwem Oświaty“ zakłada 
niejednokrotnie na swoją rękę czytelnie ludowe i to 
przez Kółka miejscowe, całkiem przypadkowo zło
żone, więc niedające takich, jak wydział „Towarzy
stwa Oświaty“ rękojmi, że czytelnie będą w dobre 
książki zaopatrywane. .

Nie podając W wątpliwość dobrych zamiarów 
Towarzystwa „Szkoły Ludowój“, z zasady przyznać 
musimy stanowczo wyższość „Towarzystwu Oświaty 
Ludowój“, zorganizowanemu i działającemu w mysi 
zamiarów ś. p. Kardynała Dunajewskiego. A z na
szego stanowiska katolickiego i zachowawczego 
przyklasnąó tylko możemy zgodnym pod tym wzglę
dem uchwałom dwóch zjazdów lwowskich.. I my 
niczego wię ój nie pragniemy, jak żeby kierunek 
oświaty ludu zjednoczonym został w rękach, któreby 
dawały rękojmię, że utrzymają ścisły związek 
oświaty z Kościołem, a w niczem nie naruszą „tra
dycyjnych uczuć religijnych i społecznych ludu . 
Warto przytem podnieść, że jeżeli które z tych 
Towarzystw jest istotnie oparte na zasadzie demo- 
kratjcznój, to „Towarzystwo Oświaty Ludowój“, 
w którem każdy członek za 1 ztr. wkładki rocznej 
nabywa prawa do głosowania na walnem zebraniu 
i do wybierania wydziału, podczas gdy członek 
„Szkoły ludowój“ za 2 złr. rocznie nabywa tylko 
prawa byó „słuchaczem“, jak dobitnie wyraża się 
statut

Mgr. Ireland o strejkach.
Mgra Irelanda, Arcybiskupa St. Paul, inter- 

yiewowano w sprawie strejku w Chicago.



Żałuję — powiedział on — iż muszę mówić 
o tych zajściach niemiłych, ponieważ będę musial ga 
nić robotników, a chciałbym módz tylko udzielać im 
samych pochwał. Ale obowiązkiem jest mówić i za
znaczyć silnie prawdy i zasady, które są strażnicą 
ładu społecznego i podporą sprawiedliwości. Z oka- 
zyi tego strejku dopuszczono się zgubnego przewi 
nienia; jeżeli nie uczynili tego robotnicy syndykatu, 
to przynajmniej popełnił je ttum bezczynny, któremu 
kierownicy stowarzyszeń robotniczych nia byli po
winni zostawiać wolnego pola. Niszczyć własność, 
gwałcić wolność cudzą, zagrażać porządkowi społe
cznemu, in8tytucyom i prawom krajowym, to było 
owym fatalnym błędem. W obec tak poważnych fa
któw, ustępują na drugie miejsce prawa i skargi 
pracy, góruje zaś dobro ogółu; Stróże pokoju publi
cznego i uczciwi obywatele muszą zespolić siły, by 
ocalić kraj.

Robotnik powinien wiedzieć, że ponad prawami 
pracy, jakkolwiekby one były slusznemi, jest coś wyż
szego, stanowczo najwyższego; mówię o porządku 
spełecznym i sprawiedliwości. Ze wszystkich wy
stępków obywatelskich najwstrętniejszym, najzgubniej- 
szym w skutkach jest opór przeciw władzom prawo
witym narodu. To jest rewolucyą, chaosem, rozer
waniem organizacyi społecznój, która jedynie może 
zapewnić życie i bezpieczeństwo tak biednym, jak bo
gatym, robotnikom jak i kapitalistom. Kiedy wła
sność jest zagrożona, nie ma już powodu wahać się, 
rząd musi działać.

Tylko dzicy, albo ludzie, których namiętności 
czynią dzikimi chwilowo, palą i niszczą własność bli
źniego. A jest to jeszcze większą dzikością, jest to 
zbrodnią niesłychaną, gdy się rani i zabija swych współ
obywateli.

Robotnik winien się nauczyć, że wolność cudzą 
należy szanować. Robotnik ma prawo wstrzymać 
się od pracy, jeśli mu się to podoba, ale nie ma 
prawa przeszkadzać innemu w podjęciu porzuconój 
pracy. Ten, kto nie szanuje wolności drugiego, nie 
jest sam godny być wolnym, nie zasługuje na to, 
by być obywatelem tój rzeczypospolitój. Kraj, któ
ryby tolerował powstanie, komunę, gwałty przeciw 
człowiekowi i własności, okazuje, iż nie jest zdol
nym żyć, sam podpisuje swój wyrok śmierci, popeł
nia samobójstwo. Oto krzywda, jaką sobie wyrządza 
praca; szlachetną jój sprawę opóźniają pożałowania 
godne fakta, podobne do tych, jakie widzieliśmy 
w Chicago.

Robotnik traci sympatyą tysięcy, któreby 
chciały być mu przyjaznemi a zachęca tysiące, które 
chcą mu być wrogiemi. Co najbardzićj pożałowania 
godne, to to, że robotnik przez podobne wybryki kom
promituje nasz system ludowego rządu. Czy można 
się dziwić, że w obec podobnego położenia, Europej
czycy oświadczają, iż rzeczpospolita upada i że je
dynie silna monarchia może utrzymać ludy w po
rządku? Czy jest gdzieś na świecie, jak tutaj, dla 
robotnika taka wolność osobista, obywatelska, przemy
słowa ? I miałbyż używać jój na to, by rzucać się 
i urągać tój republice, tój wspólnój matce, która go 
obdarzyła tak wielkiemi dobrami! Niech Bóg nas 
zachowa od dawania światu takiego widowiska!

Ze praca ma przykrości, to przyznają, ale usu
wanie ich nie mieści się za obrębem porządkH

Widzicie, jak jesteśmy zazdrośni o nasze swi
obywatelskie i jak władzom państwa stawiamy roz 
sądne ograniczenia! Dla czegożby stowarzyszenia 
robotnicze miały raczój naśladować absolutną monar
chią, aniżeli rzeczpospolitą?

Czego nam potrzeba przedewszystkiem, to pa- 
tryotyzmu wzniosłego, bezinteresownego, któryby 
umiał poświęcać wszelkie int-resa prywatne dli do
bra ogólnego. Nauka Kościoła w sprawie strejków 
jest jasno wyłuszczoną w Encyklice Rerum novarum. 
Badajmy, uczmy i postępujmy wedle zasad Le-

obody I się swoją własną konstytucyą — wszystkie zaś grupy I ks. dr. Majer poświęiil trumnę, po ciem złożono ją
należą do Związku N. P. pod jednym rządem cen 
tralnym, który się składa z prezydenta, sekretarza 
i kasyera — a nad tym rządem centralnym stoi tak 
zwany cenzor Zwiąsku, z prawem „veto“.

Gldy już ten Związek, jak mówili, porósł w pie
rze, naczelnicy jego zaczęli jawnie zrzucać maskę 
prawowierności. Tak zwany cenzor, lubo dla pra 
wowierności naraz dał ochrzcić czworo swoich dzieci, 
który to chrzest nazywano chrztem związkowym „hur-

□a karawanie czerwonym, ciągnionym przez 3 pary 
siwków. Przed trunną postępowała rada miejska, 
ochronki, duchowieńitwo, w sześciokonnych powozach 
szambelani niebożezjka, za trumną arcyksiążę Euge
niusz z kawalerami Zakonu teutońskiego. Na czele 
i na końcu orszaku jechał szwadron huzarów. W tym 
porządku orszak postępował do glównój bramy po- 
blizkiego kościoła QO. Kapucynów. Tam tymczasem 
od 3’/« zjeżdżali sił dostojnicy dworscy, ministrowie

. FvOvWuJu.j „„„„„ .... .townym“ — należał — i dziś jeszcze, lubo już nie Kalnoky, ks. Windjschgraetz, Wekerle i t. ., J
ona XIII a kraj nasz nie powtórzy więcój smutnego jest cenzorem, należy do loży Templaryuszów z ksią radzcy, wodzowie kprpnsów, jenera owiej £ ż. ? 
widowiska z Chicago. I żką „Pass book nr. 32“. Do Związku naprzyjmo- naczelnicy władz, wreszcie cesarz z arcyksiązętami

wano potajemnie polskich żydków, masonów bezwy- i arcyksiężnemi, którzy wszedłszy przez zaarysiyą, 
znamowców i anarchistów. Szemrano przeciw temu, zasiedli na estradzie po prawój stronie wielkiego o -

W
Einlgracyn polska
Stanach Xje<ln. Ameryki.

hi.
(K. D) To, co rzymski historyk Liwiusz na

pisał o pierwszych mieszkańcach Latium:
„Pastorum convenarumque plebs transfuga ex 

suis populis“, (pastuchów i przybłędów tłum zbiegły 
od swoich ludów) — można pod pewnym względem 
zastósowaó do początków polskiój emigracyi w Ame
ryce. Nie przybyły tam wprawdzie same pastuchy, 
przybył tam w więksyój części Ind roboczy i rze
mieślniczy, gnany Da Ocean, jnż to (brakiem chleba

______ ______________ uwiel-
k.ój bramy kościuła przyjmował wielki przeor Za
konu X. Tiak, z opawskim proboszczem Zakonu 
X. Schuerem i liczną asystencyą, odprowadzając ją 
do ustawionego ni przeciwko w. ołtarza katafalku. 
Po odmówieniu objządków religijnych i odśpiewaniu 
pnez kapelę dworką „Libera“ odniesiono trumnę do 
i____ .twAi-ranln łrnmnT. wielki hofłlStfZ

pisano o tóm, lecz naczelnhtwo zbywało to wszystko j tarza. Trumnę, ktlra nadjechała,krótko po jl, 
jednem słowem: nieprawda. O zekiwauo jednak 
z upragnieuiem tak zw. sejmu, który się odbył w St.
Paul w Minnesocie.

8ejm ten, jak zwykle, odbył się z wielką osten- 
tacyą, paradą, szumnemi mowami i... piciem. Na
wet Arcybiskup Ireland zaszczycił ten sejm swoją . F. —r—,-------r-. f-i-ep,
obecnością i wygłosił paradną mowę o patryotyzmie krypty. Tam, po »tworzen.u trumny, wielki no 
i jako przewodnik t. zw. „temperendów“ — o watrze- zapytał O. gwardy<na Kapucynów, czy pi ZD*Je. • y 
mięźliwości. Pierwszój części mowy wysłuohali pa- arcyksięcia Wilhelia?, a po odpowiedzi potakując J,
tryoci polscy z entuzyazmem — druga część nie 
przypadła im do smaku.

Na tym sejmie zrobiono pierwszy wyłom w kon
stytucyi co do religii katolickiój członków. Na 
miejsce paragrafu opiewającego religią katolicką

w kraju, już też żądzą łatwego zbogacenia się. Ale jako religią urzędową i obowięzującą każdego Ferdynanda
za tym roboczym i wiernym katolickiój religii ludem 
przyciągnął nie mały zastęp tych przybłędów, szu
mowin polskiego społeczeństwa, indywiduów niemo 
żebnych w kraju — ludzi bez stanowiska ze 
wstrętem do jakiójkolwiek fizycznój pracy, z nauką 
zaczerpniętą z anarchistycznych gazet, bankrutów 
moralnych i kilku zbiegów od ołtarza.

Choć z boleścią, ale podnieść muszę, aby kraj 
wiedział, w jakie ręce wpadła emigracya polska, 
a wtedy łatwo wytłomaczy sobie dawniejsze i dzi
siejsze zbrodnie i plugastwa, które hańbią nasz na
ród wśród obcych.

Wierny, pracowity i gorliwy lud nasz, czując 
dokuczliwy głód duchowny, zakładał w większych 
osadach, przy pomocy, radzie i pracy gorliwych 
polskich kapłanów, liczne parafie i ostatni krwawo 
zapracowany grosz łożył na budowę kościołów i pol
skich szkółek.

Księża polscy w Ameryoe dobrze zrozumieli, 
że patryotyzm polski jest w kościele i polskiój 
szkółce — że tylko Kościół i szkółka może, jeżeli 
nie zachować od wynarodowienia się i utonięcia 
w amerykanizmie, to przynajmniój to wynarodowie
nie się na długie lata opóźuić.

Grono przybłędów inny miało patryotyzm na 
celu. Ich celem było: owładnąć ten wierny lud, 
przykładem niedowiarstwa i złemi pismami wydrzeć 
mu wiarę, krzykactwem o patryotyzmie, o odbudo
waniu Polski, o niedoli i upodleniu, których dozna
wali w kraju ojczystym, zjednać sobie jego niedo
świadczony umysł i wyzyskać jego kieszeń — bo jak 
się pokazało — ta szajka przybłędów miała i ma 
dotąd osobiste tylko zyski na celu.

Ponieważ jednak ci przybyli patryotni' y wi

członka do spełniania religijnych praktyk, wsadzono 
paragraf nastąpującój treści: , Ponieważ religią ka- 
tol.cka jest religią większości narodu polskiego, dla 
tego zabezpieczamy jój „uszanowanie“ — ale ponie-

oświadczył, że wi$ oddaje jego zwłoki na przecho
wanie klasztorowi. Po czem w. hofmistrz hr. Ho
henlohe zabrał jeijen klucz trumny, O. gwardyan 
drugi. Trumna artyks. Wilkelma jest z rzędu 120 

stanęła obok tranuy starszego jego brata Karola 
, jrdynauda. Podczas gdy trumnę odniesiono do 
krypty, cesarz, arcyksiążęta i arcyksiężne, tudzież 
inni goście żałobni opuścili kościół.

Panujący książę Liechtenstein Jan, który z po
wodu słabości zdrowia, całkiem się usunął z wiel-

w»ż jest wielu Polaków innych wyznań, dla tego kiego świata, ale ogromnym majątkiem nojn e sz 
idąc za wskazówką konstytucyi 8 maja — przypusz- faje na cele dobroczynne, świeżo wspaniały darem 
czarny tychże do wspólnój patryotycznój pracy.“ wzbogacił Wiedeń. Książę, jak wiadomo, w swym 

Cenzorem został ten sam Templaryan. Prezy- tutejszym pałacu przy ulicy, która nosi jego nazwę, 
dentem jego teść — mason z loży Druidów. Sekre- posiada galeryę obrazów, najbogatszą po cesarskiej, 
tarzem ochrzcony żydek — kasyerem zaś karczmarz Teraz cały zbiór utworów malarzy wiedeńskich, mia- 
- Cnicago, ale zresztą porządny człowiek, który nie uowicie AmmerliDga, Dannbausera, Eibla, Pendiego, 

bo wśzystkiem dysponował Gauermanna, Mayera, Rauftla, zmarłego niedawao 
sławnego pejsażysty Schindler i W*llmullera, da- 
rował miastu. Wydział miejski, uwiadomiony o tym 
darzt przez burmistrza dr. Grtibla, przyjął wiado- 
mość tę hucznemi oklaskami i wezwał burmistrza, 
aby wspaniałomyślnemu dawcy złożył w imieniu 
miasta najgorętsze podziękowanie. Z powodu zbli
żającego się 50-letniego jubileuszu rządów cesarza 

Związek miał swój organ „Zgodę“, redagował (1898), miasto zamierza naprzeciwko ratusza wysta- 
go dziennikarz z zawodu, człowiek wykształcony na wić muzeum miejskie, w którem ma byc także urzą- 
uniwersytecie we Wrocławiu i prawego charakteru. I dzona galerya obrazów. Łatwiój wystawie taai 
Dopomagał mu zaś swojemi korespondeucyami pewien gmach, niż zebrać potrzebną choćby tylko na począ- 
...................... tek ilość dobrych obrazów. Otóż dar księcia Liech-

wiele się trudnił kasą 
sekretarz.

Ponieważ księża byli na zawadzie w subwer- 
syjnych planach prowodyrów — zaczęto przeciw nim 
tajemniczą agitacyą, nie szczędząc oszczerstw i po- 
twarzy, aby ich się tylko pozbyć i wolne mieć ręce 
w dalszój demoralizacyi i wyzyskiwaniu biednych 
ludzi.

ksiądz polski.Ponieważ redakeya „Zgody“ ciągle występo-1 tensteina nagle usunął wszelką trudność. Zbiór 
wała przeciw nadużyciom rządu centralnego, karciła I obrazów, i to właśnie mistrzów wiedeńskich, worzy 
warchołów i wykrywała ich sabwersyjne cele — pro- najpoważniejszą podstawę miejskiój galeryi obrazow. 
wodyrzy znaleźli sobie inny dziennik, a w tym bez Pomiędzy obrazami, które książę darował miastu, 
ogródki hańbili wszystko, co Polakowi świętem być znajdują się najdoskonalsze utwory wymieoionycn 
powinno. mistrzów, znane z tutejszych wystaw peryodycznych

Jak już nadmieniliśmy — przy Związku zor- i licznych reprodukcyi. Książę Liechtenstein więc 
ganizowano kasę pośmietną. Otóż pod pokrywką I okazał się ponownie prawdziwie wspaniałomy nym 
tój kasy dopuszczano się oszustw na większą skalę, dobrodziejem miasta.

o„u.D «V« | ............ J—— ----- - ... , Tworzono na piśmie i przyjmowano niby do Związku Mówiąc w nawiasie, dla przedmieścia Dttak y
i prawa. Stworzenie zdrowój opinii publicznój przez dzieli, że lud mocno stoi przy Kościele przy wierze grupy wcale nie istniejące, dając im za siedzibę oko- rolę podobnego dobroczyńcy od dawna o g y
••••■’ • ■ ■ • lich pasterzach, utaili na razie swoje wsteczne lice w Pensylwanii w kopalniach węgla. Płacono zydująca samotnie na górze Galicyna. ow o

ubrali się w baranie skóry, a udając wiernych przez kilka miesięcy kwotę repartycyjną po zmar- księżna Montleart, zakładająca szpitale,
ików, wciskali się w parafie i niby na gruncie łych, podatek związkowy itd. Nareszcie o (lodzono, i hojnie obdarzająca pożyteczne instytueye y -
i_uj_ — j „i_ I jen j ieQ zwjąZkowiec — który nigdy wprawdzie nionego cyrkułu, który w znak wdzięczności ,

głębokie studyum warunków ekonomicznych, bez
stronnego ustawodawstwa przez władze ukonstytuo
wane państwa, oto droga, oto dążność jedynie słu
szna i chwalebna. Wielkie przeobrażenia dokonują 
się zwolna; niech praca nie spieszy się zbytecznie, 
niech będzie cierpliwą, niechaj nauczy się liczyć 
z czasem.

Co do strejków, to mówię wraz z największym, 
najroztropniejszym przywódzcą robotników, panem 
Powderly, że są one prawie zawsze niepowodzeniem; 
należałoby uciekać się do nich tylko rzadko, a zawsze 
należy czuwać nad tem, aby się nie stały powodem 
do gwałtów. Co więcój, nawet wtenczas, kiedy 
zwycięztwo jest pozornie po stronie robotnika, zda
rza się, że po obrachunku straty finansowe są także 
po jego stronie i że stracił sposobność zajęcia na 
przyszłość. Strejk dotyka nie samego tylko kapita
listę i robotnika, ale także publiczność. Robotnik 
nie powinien tracić z oczu tego ostatniego puDktu.

Jest to mojem przekonaniem, że ogół strejku- 
jących robotników należy bardziój żałować, niż ga
nić, ponieważ prowadzą go na oślep przywódzey, 
nie odpowiadający za nikogo, prawdziwi despoci. 
Stowarzyszenia przedstawiają wielkie korzyści, ale 
mają wielką jednę wadę, która stanowi poważne 
niebezpieczeństwo: poddają tysiące robotników pod

i swoich pasterzach, utaili na razie swoje wsteczne , lice 
cele,
katolików
katolickim zaczęli budzić patryotyzm i miłość oj
czyzny.

Ponieważ jak mówili, Zjednoczenie Rzymsko- 
katolicko-polskie ma tylko, na podstawie religii, du
chowne interesa emigracyi, więc potrzeba instytucji, 
któraby, stojąc na grancie czysto katolickim, upra
wiała patryotyzm, żywiła miłość ojczyzny i wyra
biała materyał i siły, któreby w razie danym były 
pomocą budzącemu się do niepodległości narodowi 
polskiemu.

Założono więc instjtucyą czysto narodową pod 
tytułem: „Związek Narodowy Polski“. W pier- 
wotnój konstytucji tego Związku uznano osobnym 
paragrafem religią katolicką, jako religą panującą, 
a Związek jako instytucją katolicką przy tóm, jako 
na nonętę — na sposób amerykańskich lóż masoń
skich, utworzono tak zwaną kasę pośmiertną, którą 
to kasą zwabiono masę członków, a oświadczeniem 
prawowierności katolickiój ujęto sobie kilkunastu 
księży, którzy nie znając tajnych celów prowodyrów, 
w dobrój wierze popierali tę instytucyą i bardzo, 
niestety, przyczynili się do jój wzrostu.

Związek ten zorganizowano według modły i za-

znak wdzięczności
nie żył — umarł. Napisano repartycyjną na człon- place, zakłady, nawet apteki chrzci imieniem 
ków kwotę, ściągnięto pieniądze, a pośmiertne 600 | ezynnój księżny — Wilhelminy, 
dolarów wypłacono sobie. Sepulturę robili sami
z podrobioną pieczęcią pewnój iryjskiój parafii. To 
oszustwo wykrył właśnie Xiądz, stały korespondent 
„Zgody“ i podał do publicznój wiadomości. Główny 
sprawca tego szwindlu palnął sobie w łeb. Czy on 
był w zmowie ze sekretarzem Związku, tego zarę-

W iemcy.
* Berlin, 3 sierpnia. Od kilkunastu dni istnieje

był w zmowie ze searecarzem ¿wiązau, tego aurę- i pomiędzy Niemcami a a frytki
czyń nie możemy, lubo podejrzenie było wielkie, Kionga, położony nad brzeg nosiadłości• ies.cze.ga, tent. . c.„ k„,z.i,zk.., | .«Ł ’

mnją. Według telegramów do dzienników berliń
skich, sprawa obecnie tak stoi, iż obydwa państwa, 
Niemcy i Portugalia obsadziły Kiongę, gdzie obecnie 
powiewają sztandary niemiecki i portugalski.. Od
działy niemiecki i portugalski utrzymują na miejscu 
ze sobą uprzejmy, ale chłodny stósunek. Powstał pro- 

, . jekt zwinięcia sztandarów i odczekania decjzyi Ea-
Wieden, 2 sierpnia. I rOpy) komu Kiongę przyzna na własność. Niemcy 

(Pogrzeb arcyks. Wilhelma. — Spaniały dar ks. Jana jednakże nie przyjęły tój propozycyi, utrzymując, iż 
\ sułtan Zanzybaru swego czasu wyraźnie im Kiongę

po sejmie w Buffalo uciekt do Kanady 
(Ciąg dal»zy nastąpi.)

KORESPOEDENCYŁ

Liechtensteina. — Księżna Montleart.)
niebezpieczeństwo: poddają tysiące robotników pod I z,wiązefc ten zorganizowano weamg momy i za-i (=) Przy ogromnym udziale ludności, która odstąpił. Z tego .Powo^n. ni® P^^tugaHa 
władzę jednego szefa, albo oligarchii, którój rozkazy sad federalistycznych Stanów Zjednoczonych. Każda od południa z najodleglejszych przedmieśo dążyła do rozjemczego, a w Phvba z Niemcami o
są ukazami. Niechaj robotnicy amerykańscy na 
myślą się i zapobiegają temu niebezpieczeństwu ‘

32W KRAINIE DOLARA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 176.)

Patrolman nadchodzi i aresztuje ich obydwóch. 
— Co chcecie ? Czy jestem złodziejem ? Puść

cie mię. Jestem człowiekiem wolnym... obywatelem! 
To ten szkaradny Francuz, który wracając z Fila
delfii...

— Widzisz pan, że to on ! — woła Kamil.
— Bez żadnych uwag... proszę ze mną !
— Pan twierdzisz, mówi captain, że ten gentle

man kazał cię zrabować w barze?
— Twierdzę ! Przysięgam 1
— Możesz udowodnić?
— Tak, jest świadek, gospodarz baru sam. 

Twierdził on już, że nic nie wiedział, ale musi znać 
tego murzyna.

— Nie obrażaj pan nikogo — mówi ojcowski cap
tain. — Nie pogarszaj swego położenia przez uży
wanie nierozważnych, ubliżających wyrażeń. Zate
lefonuję po barmana.

Tenże przybywa rozgniewany i na widok mu
lata nie może powstrzymać wyrazu zdziwienia, po 
którem niebawem następuje uśmiech przyjazny.

— Znasz pan tego gentlemana? — zapytuje 
galonowany urzędnik.

— Tego, tak jest, odpowiada gospodarz — 
wskazując Kamila. Co do drugiego, pierwszy raz 
mam zaszczyt oglądać go.

— Nie wasz pan — odzywa się do Kamila 
captain surowo, innego dowodu na poparcie swego 
oskarżenia przeciw tema czcigodnemu obywatelowi?

grupa związkowa, czy to Bractwo kościelne, czy to
warzystwo świeckie obopólnój dobroczynności, rządzi

— Żadnego — jęczy tenże głucho.
— Widzisz pan! — woła mulat tryumfująco. 

Nazwał mię złodziejem, kazał aresztować jako ta
kiego, mogłem go zabić jak psa...

— Za zniewagę? Miałeś pan do tego wszel
kie prawo.

— Mam je dotąd. Alo wolę oddać się pod 
opiekę prawa i oskarżam go o obelgę.

W pięć minut późniój Kamil i zlodziój stają 
przed sędzią.

— Jakiój satysfakcji pan żądasz? — mówi 
tenże do tego ostatniego.

— Pięćdziesiąt dolarów!
— Słyszysz, sir. Ten zacny obywatel jest 

wspaniałomyślny i wielkoduszny. Pan go oczerniłeś, 
znieważyłeś, on zaś poprzestaje na bardzo skromnem 
wynagrodzeniu. Daj pieniądze i odejdź sobie.

— Pięćdziesiąt dolarów? kiedy ja mam tylko 
dwanaście...

— Nie chcę wrzucać cudzoziemca do więzienia 
za błąd, za który żal okazuje — mówi metys z go
dnością. Poprzestanę na tem, co ma.

X.

Burgu, odbył się dzisiaj o 4 pogrzeb ś. p. arcyksięcia będzie musiała ustąpić, bo chyba z Niemcami 
Wilhelma. W kaplicy zamkowój proboszcz nadworny I Kiongę wojny prowadzić nie będzie.

Murzyn, którego palce nurzają się w t.Jerzu, I mną. Sądził, że jest w Waszyngtonie 
przynosi mu rzeczy wstrętne, które Kamil pochłania spostrzega go i wola skinieniem ręki.
oczami.

Nie, nie! Jeść pożywienie, którego nie będzie 
mógł zapłacić? Kraść? To niepodobna. Wstaje.

— Nie żądam jałmużny — odzywa się do 
oberżysty — ale pozwól mi pan pracować, zarobić 
na kawałek chleba. Bóg ci to odda!

Bóg? Nie panie, nie mam ani pracy, ani

De Bornis

— Ten biedny Robert! mówi do niego. Oto
jak skończył! . .

— Robert 1 ten wesoły, żywy młodzieniec l 
— Czego się lękałem, nastąpiło... Przedwczo

raj przyjeżdżam do Nowego Jorku za interesami 
i wysiadłszy z wagonu, udają się do domu handlo
wego, gdzie go poleciłem. Opowiada mi o swym 
przyjaciela, pamiętasz pan, Chińczyku z teatru..chleba do> udzielania. Ale, czekaj jednakże, umiesz | wjeczorem razem do jakiegoś miejsca, gdzie
przedstawiano jakieś nadzwyczajne rzeczy. Starałem 
się odwieść go od tego zamiaru niebezpiecznego, 
ale napróżno. Coś mi mówiło, że naraża się na 
wielkie niebezpieczeństwo; nie powinienem go był 
opuszczać. Wczoraj rano spieszno mi było zobaczyć 
go i tknięty jakiemś przeczuciem, poszedłem do jego 
pryncypała... Jeszcze go tam nie widziano. Biegnę 
do domu, gdzie wynajął pokój; nie wrócił jeszcze 
od dnia poprzedniego. Przypominam sobie ulicę i 
numer owego lodging, w którem miał mieć schadzkę 
z dziwnym swoim towarzyszem, idę na policyą 
i dzięki poparciu wpływowój i wysoko postawionśj 
osobistości, dobrze mi znanój, dają mi dwóch agen
tów. Idziemy... „Ależ to dom Chińczyków, mówi

robić ser?
— Spróbuję.
— Mój robotnik poszedł dziś do więzienia. 

Chcesz go zastąpić? Dostaniesz mieszkanie i po
żywienie, oto wszystko.

Pożywienie? Brudne resztki, które zostawiają 
na talerzach! Mieszkanie? W dziurze pełnój ro
bactwa ! Ale trzeba żyć.

Przez tydzień nieszczęśliwy nie opuszcza ko
mórki, w którój pracuje.

— Oczekuję listu, który nie przychodzi — 
mówi do niego pewnego dnia jego pryacypał. — 
Idź na pocztę i dowiedz się, czy go tam nie ma.

Kamil wychodzi, kiedy na jednej z ulic poNoc nadchodzi a Kamil cierpi; nie jadł nic od 
wczoraj. Na Thompson-Street widzi przez okno wy
stawne talerze ponętne. Może nie każą mu płacić 
z góry a potem tem lepiój, jeśli go odeślą do wię
zienia — będzie mi&ł schronienie na tę noc. ________------------------. ----------- „ ........ - .

Brudny korytarz prowadzi go do sali jadalnój, olbrzymia skrzynia szklana, na którój rogach siedzą rewolwer. Przebiegamy dom cały. _ „ . .
pełnój zaduchu i chłopów chudych, suchych i ogorza- aniołkowie z rozpostartemi skrzydłami... W tem trze w czarnym gabinecie wysuwa a się Dń®. /
łych. Wyglądają jak bandyci na willegiaturze rodzaju akwarym, pod ‘bukietami i wieńcami poły- stosu brudnój bielizny... io był on. la j g
z swemi podkutemi butami i szerokiemi kapeluszami, I skują złote gwoździe wspaniałój trumny, obitój czar-| nie nosiło ani śladu gwałtu,_^^ani rany... y g 
na bok nasuniętemu. A choćby tak byłol Cóż mu nym aksamitem.

I wezmą? i Poznaje młodego człowieka, który idzie za tru-

grzeb zachodzi mu drogę. Monumentalny karawan jeden z tych ludzi. Amona!4 woła, uderzając we
przejeżdża kołysząc się z zapalonemi latarniami, drzwi kijem. Otwierają. Żółte lstoty zaczynają
które osłania krepa. Pod rzeźbionym baldachimem, drzeć i starają się uciec. „Pierwszy, który się ru
na którym wznosi się wielki krzyż srebrny, błyszczy szy, jest zabity!“ mówią policjanci, wydobywając

cib-»”7T7nia cibiana no m<yap.b fliAdm I rpwniwp.r. Przebiegamy dom cały. Na drugiem piQ*

UiO UUOHU »u. o------ ,
otruto, zaduszono, odurzono opium r 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



- W » a r e n odbyła si' 'onfereneya Rady I «aiemie si' oburzali i zdawało si< Jul nawet, Jakoby I Szereg «outów zakończył F «»««n I nieraz1 uT^h^ôw^V^îS ., ,
rolniczéj w sprawie margaryny, spwodowana przez piechota marynarki, na własny rękę zamierzała pełnem rzewnéj poety cznéj we rwy prz em ’ Wiec był rrajek coraz smutniejszy, coraz Wed-
zarządzoną ze strony kanclerza t téj kwestyi an- pomścić swego towarzysza. w którem wykazywał, le bronią naszą jesi p chudszy, a inni grajkowie, niby tamci, co
kietę. Obecnie ogłoszono sprawozanie z przebiega Matka księcia Rakuttuuena, którij widocznie i ta powiedzie nas do b 1 s D'. to jadło i napitek, a odzież wypraszali sobie, a grali
tych obrad. Referent, radzca domc Rettich z Ro- jeszcze mało było tej krzywdy, jaką jéj syn żołnie- stawa dowodzi — mamy ku tema siły acb& wesoło, chodak prawdę rzec — rzępolili tak
stoku, postawił na czele swych włosków zdanie, rzowi wyrządził, udała się do dzielnicy franeuzkiśj, teryalne M _ nie do d byli rtUMiani, otyli i bardzo
iż należy uznać uprawnienie do fabrykowania mar- wyzywając Francuzów i grożąc im. Wołała, żeby Uczta przeciągnęła się blisko do p .. y. Mbawni dla ludzi. .
garyny, ponieważ ona stanowi tci materyał spo- jéj dano rewolwer, a wszystkich Francuzów pozabija. Fotografia z wielkiej grupy gości w. t a|# Bia{ tegQ w Oc»ach przy
żywczy dla ludu. Zebrani atoli odzucili to zdanie, Następnie zażądała audyencyi u francuzkiego rezy- skich, zdjęta na placu Wystawy priez p u g . c0 obdarty. Bo jak d się uwziął
stwierdzając, że jako zebranie rdnicze nie mają | denta, a gdy ją wpuszczono, zaczęła Francuzów wy- | udała się wybornie. — Będzie to mna panuą^^ & granie, to mu z oczu jakby promienie biły ; a 

jak spojrzał wtedy na ciebie, to jakby dusza sama 
szła ku niemu. I ludzie znów powiedzieli, ze gra
jek tak uroczy, aby za nim chodzić, wszystko rzu-

stwierdzając, ze jako zebranie rdnicze nie mają denta, a gay ją wpuszczono, zaczęła Francuzów wy- uaaia się wywruw. \ ‘ r“~
żadnego powodu do polecania nieako margaryny. I zywaó. Następnie podburzała ludność przeciwko obco- uczestników wycieczsi. Już wczoraj za. 
Prof. May z Monachium, jeneralny sekret, związku krajowcom. Żdaje się, że na całym Madagaskarze p. Brgtrauna bardzo wiele egzemplarzy, 
rolniczego w Bawaryi, zaznaczył, t, przy fabrykacyi wzrasta nienawiść przeciwko Francuzom. I słane beda żądającym pod podanym auresen
_____ »a..» i a__.- i_____— 1« I T? -»* 4 fw*m rt/snwlri złnmnanaia wre->n oia ,

słane będą żądającym pod podanym adresem.
które wy-

~ ... i —--  ---------5. .----------- . . . I ....................... ........................ jea laa
margaryny potrzebują nie tylko mleki i śmietany, ale Rząd francuzki dowiedziawszy się o poranieniu . , . . _ił_(,h „nAH eiwsztrłówn^m nroduktem iest także tłuszz wołow». a ie- żołnierza franc. polecił rezydentowi, aby koniecznie Dzisiaj — to ostatni dzień pobytu mi y g ci y.
margaryny poirzeuują nie tyiiu uiw i BZDieianj, aie i ubuuuui uuwmutiawoŁj <uq u yuiauicwu
głównym produktem jest także tłuszz wołowy, a je- żołnierza franc. polecił rezydentowi, aby koniecznie 
żęliby się chciało zakazać używani, tego tłuszczu | domagał się satysfakcji.
przy wyrabianiu margaryny, natencas znowu szko-1 1
dziłoby się rolnictwu, ponieważ łój ipadłby znacznie 
w cenie, w skutek czego rolnicy ausieliby znowu 
bydło swoje sprzedawać tan ój. Wistfalski członek„-„jo -j. v—w—| Paryż, 3 sierpnia. Sąd karny skazał Korne- ków komitetu obywatelskiego, gt&.
Rady rolniczój, radzca ekouomiczy Wiukelmanu, ijn9X& Herza zaocznie na 5 lat więzienia i 3000 fr. kary 8zy Pianiu obrazu Jana S y ,, ,
“-*•>> ¡-al;“b,ro"ie ~

Dzisiaj - to ostatni dzień ponyiu m>.ycu D0,zedtem Xa grajkiem... A za wsią
IwwidS^dektóryrt^oiobirw^d naszego grodu mój grajek jakby r naprawdę

O godzinie 8 zrana zebrali się uczestnicy wycieczki - Ale - myślę może g j
ratuszu, gdzie powitani i oprowadzani przez człen- urocznyA tu grajek odwraca się już w polu do mnie

i mówi: ...._ Wróć się, wróć do matki, bo jak ze mną 
na I pójdziesz, to z nędzą pójdziesz.

Dopiero ja widzę, jakbym Prz«Jrz* r‘\p £
łOUna^ji, łuivo»wułu ova« i oauivwuj ■ rt?piU3jq, »lUI q WjWlCil
przy fabrykacyi margaryny niemickiśj wywołałby Towarzystwie panamskiem. I "zamek i kopiec Unii I Dopiero ja widzę, jasnym przejrz*- ... r
tylko to, że sprowadzanoby więcójmargaryny z za- Talon, 3 sierpnia. Zeszłćj nocy znaleziouo ęz«*« ,w.poc“<, nŁ »»mmli delegaci ko- wszy, że ża grajkiem idą — gdzietw idą.
granicy, przez co znowu traoilib rolnicy, którzy Fe warsztacie arsenału palący się lont siarkowy, lubelskiéj. Ok6ło Jod*iuy ’ £. wvcjfczki na jakby płyną dwie jakieś osoby, me osoby, du
nh.pniL rinot.rPT.i. «uta fkhrvkntan, L_____ ¿„»„.i.___ _ „i* „iXt. mitetu obywatelskiego uczestników wycieczki

lubelskiśj. Okóło godziny 10 zaprosili delegaci no- wszy, z« dnchy
mitetu obywatelskiego uczestników wycieczki na jakby płyną dwie jakieś osoby, me y,auuttu aviuivjy War»Zl«VlC aiscuatu oitj IUUV Dioiaunj.i # ul;«-« nA«»a+nitrAw WV<*iftCZIil Q& I JUKDy

obecnie dostarczają mleka fabrykatom margaryny. Sprawcy dotychczas nie wykryto. “ltela ,fbyJ r«Jt?MacviDTm /a Wysokim czy co.
Co do zapobiegania przeciw falsjwamu masła za Lyon, 3 sierpnia. Dziś po południu nastąpiła śjaadame w ogrodzie restanr*yj mia,fOwic:e TUU UU Z&puuiegauia pizeuiw lau/nauiu wasi« ¿.a i lAJOTly 6 Sierpni». UZI8 po puiuuuiu UBM^ptia i a 4rt miamta a. miailOWlC ttpomocą margaryny, to prof. My z Monach.um gWalt0^ ;k8p|ox,a w handlu przy ulicy Rue Feuil-
stwierdził, że w Bawaryi poczymoo bardzo pomyślue haU(8j pekł bowiem granat, który z roku 1670 jako *°owu do ratusza, gdziego. archiWUm miejskie.
doświadczenia z obostrzonemi przeisami policyjnemi, pamiątkę przechowywano na kominku. Kilka osób Jbiinień kusztosz pan Włady-
w skutek czego bardzo tylko rzaao zachodzą tam odniosło lekkie rany, a jedna śmiertelne. 8zkody są | w Muzeum odzielałjibjaśnień kasztosz, jian w.a y^ 
przypadki fałszowania masła, iebranie przyjęło | ZDaCzne.
rezolucyą, która poleca 1) żaka farbowania mar
garyny, aby módz ją odróżnić od aturalnego masła

Tak się przeląkłem i powiadam :
_ Oj, grajku, toć ze złem trzymacie ■
A on mi na to; . .
— A ze złem, ze złem. Ale to zło nie jest

W Muzeum udziela! objaśnień kusztosz, pan wtauy i » . j trzyma,staw Rebczyński. W dalszym ciągu udano się do ziem dla was^ u pioska
' Blaioyród, 3 sierpnia. Wiadomość podana I Muzeum imienia Dzieduszyck>c^' P®. ^J^dnil^Mu-1 moja, a to — i pokazał na lewo — to nędza,

garyuy, aby moaz ją odrozmo oa aiurainego masía; I przez niektóre gazety, jakoby w Niżu aresztowauo dzłl* 8oic‘ P&D profesor Łomnic i i urzę< ni , piosenką się Pobr*t*’ ?
2) margaryny i masła nie bino sprzedawać barona Ungern Sternberga, nie potwierdza się. W Niżu z«nm, p. “‘rt.ln , . ¡ nd&li gi(J goście z czuja ją w duszy, to najpewniéj już z nędzą będzie
w jednem miejscu sprzedaży; 3) 'oberżach, restan- w og6|e żaduego anarchisty nie aresztowauo. wírtv dó Zakładu narodowego im Ossolińskich, chodził po świecie; a jak dba o co lunego i duszyDld MK =,i'P: .-«i; db. o co inK i d.„,

X.“,u t Bi.sri/pSUs “$2 4

du nie ustaje. I ie^o z Nikołaiew czem była w tój formie, jak ją książąt Lubomirskich. O godzinie zgroma zi i I uczyni, że już wszystko mu nic, jeno grać
racjach i piekarniach, w któryi zamiast
używają margaryny, należy to ogsić plakat B ________ r-

— Zdradzanie tajemnicarzędu nie ustaje. jeg0 z Nikołajew czem była
ma — o, me i v* ---- w >

— Zdradzanie tajemuicarzędu nie ustaje. I Jego 2 Nikołajew czem była w téj formie, jak J* I ñaña" Rudolfa w I król, uczyni, że już wszystko mu mc, jeno grao
Znowu zamieścił organ socyalistó we Frankfurcie pigBa ogłaszają. Tak on, jako tóż Nikołajewicz zgo- J Xł«S- tuta i odbví się wspólny obiad, i grać - wespół z tą nędzą oto... Tak idz do
nad Menem okólnik sekretarza itanu w urzędzie dl,ii 8i« na to, aby ta rozmowa została w tajemnicy, pgroazie miejskim, iu j y „hiedzie zwie- matki... •
poczt Rzeszy. Pismo to zwraca s, przeciwko przed- Berno (szwajcarskie), 3 sierpnia. Radazwią- jjj“’' P™1 ng“'"?ni™v wycieczki piękny gmach Ale jakem się uparł: nie i nie, ino m1 graj-
wczesnym małżeństwom pomocnbw posłańców po- Lkowa zgodziła się na propozycyą Włoch, aby oby- J¿ ^t.uXziiéi ^ocz^m udali się jeszcze raa I cie, — tak mi grajek jakby w ziemię
cztowych. Powiedziano tam, że ikie przedwczesne dwa rządy przesyłały sobie wzajemnie ważne wia- politechnicznej, po .z l p0 nim gjQ ostała. Tak chodzę i gram
małżeństwa stanowią często źródle domowych kłopo- domości, dotyczące anarchistów. Włochy cofnęły swoje n* Wy8tawę. rodzinie 11 odje- obdarty i głodny, a co spojrzę na prawo, to widzę
tów, ponieważ zapłata dzienna jmocników posłań-1 pierwotne życzenie, domagające się wydawania im I J^wout, » sierp ._ b t l —f. | _ a jak gooirze na lewo, to widzę
ców pocztowych nie jest oblioną na opłacanie anarcbistów.
kosztów utworzenia i utrzymywsia własnego ogni-1 Nowy Jork, 3 sierpnia. Z Apii donoszą, że Mnnnn.nr, mm,.,.- ___ — ------ ,
ska domowego. Dla tego w spefalnym przypadku żołnierze królewscy walczą z powstańcami. Obydwie cni byli także> p y mic pożegnał i nic już się nie zmieni, co postanowione : kto z pio
zagrożono takiemu pomocnikowi lunięciem z służby | 8trony zabijają niewolników, ścinając im głowy. | den_\Dobrowolski I senką pobrata się duszą, tego nędza upieści.. 
pocztowéj, jeżeli ebee się żenić rzedwcześnie jako Amaterdam, 3 sierpnia. Skonstatowano tu ^«Danczyito „„viñeie Przv odjeździe po- «=»

jeden wyp. dek cholery. Na okręcie, który z Mea- ¿e hu^okrzykr S żyj?ą !
- Przeznaczoną dlairuskich związków hrich przypłynął do Dortrecht, zachorowała 1 osoba ‘‘j pXoiu w roku przyszłym!

komunalnych z lex Huene kwot< pruskiego udziału üa cholerę c ______—_L_——

HB55

na cholerę
Buenea Ayrea, 3 sierpnia. Poselstwo bra-w dochodach z ceł w 1893/94 r. oznaczyło minister- ■ o oicipui*. awov-aovT»v «.*-

stwo skarbu na 29,876,509 m. i tych przypada: I zylijgkie donosi, ze powstańcy uciekają ka granicy

Kronika
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

1) na Prusy Wschodnie 1,612,C3 m., Prusy Za 
chodnie 1,204,993, miasto Berli 2,515,224, Bran

~ f - --------
JUedyolan, 4 sierpnia. Straszna burza sza

lała tu w mieficie i wyrządziła szkody i a wystawie;LUUULUO W Ul ICHNIO ł TT J »“
denburgią 2,430,144, Pomorze 1,5^,702, W. Księstwo I dwie osoby zabiła, a 4 raniła.
Poznańskie 1,441171, Slązk 3’24,342, Saksonią Peazt, 4 sierpnia. Prezes ministerstwa We
2,492,158, Szlezwik-Holsztyn 159,656, Hanower keri6) wystąpi w przyszły poniedziałek przed swymi 
o iton o nftft cnn Huan i Maoflwi* I i onru w nadanie w lrtArpm dotknie

ZVlrtly feie to».

Historya o pewnym grajku.
Uczmy dzieci nasze czytać i pi- 

I sać po polsku!
2,492,158, Szlezwik-Holsztyn 159,656, Hanower I kerie, wystąpi w przyszły poniedziałek przed swymij °niegdvś
2,513,580, Westfalią 2,086,800,Hesją i Nasawią wyborcami i złoży sprawozdanie, w którem dotknie wam bajkę dziwną, bajkę, która niegdyś, megays,
1,744,582, prowincyą nadreńsk 4,380,314, kraje wainych punktów politycznych. . P ° widSem wędrując od lat tysiąca po świecie,
hohenzollernskie 61,770 m. Zebranie robotników, me mających zatrudnię- widziałem, węarnją

— X. Otton Schorci Arcybiskup Bam- nja> odbyło się tu wczoraj.Ządono 8 godzinnćj pracy mnóstwo y , . ’ wńród lasu królewnę
berga, obchodził wczoraj 40-lmi jubileusz swego dziennśj, wolnych zebrań, prawa koalicji i powszech- królewiców^pięknych i rycerzy, w złoti
kapłaństwa. Jubilat urodził si,7 grudnia 1829 r., neg0 głosowania. 1 w,dzlaIein P y J . ...

—~.i .,•« i i.orndnn-1 Montevideo, 4 sierpnia. Minister spraw za
granicznych wziął dymisyą.

Lima, 4 sierpni». Cacceres objął urząd pre
zydenta.

Poznań, sobota 4 sierpnia 
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya

Ł»V ».jaw. • • I
Widziałem, wędrując od lat tysiąca po śwreme,) Poznaóska. r b Najpriew. X.

latające, widziałem uśpioną wsruu mau *-IU*O¥’u'’> 1 Arcypaaterz JW. X kan. Echiusta trzecim Radzcą swego 
widziałem królewiców pięknych i rycerzy, w złoto konsystorza arcybiskupiego w w- X- p

r * __.______ . . . . I __ nrzftd złożył.
odznaczał się zawsze wielką upn-jmością i łagodno 
ńcią charakteru i dotychczas jtlznakomitym kazno
dzieją, uczonym, lubownikiert i znawcą sztuk 
pięknych. 3

— Cesarz przybył dziś »10 do Wilhelmsbohe, 
gdzie go na dworcu oczekiwałdesarzowa z dziećmi, 
oraz licznie zgromadzona publiijbośó.

— W Bonn obchodziicfeat.olickie stowarzy
szenie akademickie „Bayarial 50-letni jubileusz 
swego istnienia. Uroczystość rozpoczęła się we 
wtorek nabożeństwem, które odprawił

i szmaragdy przybranych, widzi iłem bogaczów i bie 
daków miliony, widziałem wielu, wielu zwykłych 
ludzi i bohaterów. Ale najsilniśj utkwiła mi w pa

i kan. Wanjury, który ten urząd złożył.
Dnia 1 lipca r. b. zamianował Najprzsw. X. Arcy-

pastsrz X. kapelana Stryjakowskiego magistrem caeremo-

Wielkopolanie we Lwowie.
Lwów, 2 sierpnia. 

Wczoraj po południu, po wspólnym obiedzie.

2 'hietorya ’ewnejo grajk., którego zn.t.« ni Si.,,. pre, t«.j.rf» a,ojbi.k,piio .«.i»»,» d.*,
3 ni wUi Wiko piićit dwihiefcl. lat „4., . d.i, 5 lip» r. b. X. p.«,te,e,a,z. S.jcbl. .1- 
t,ma,’ i który ze »nie ttrt grajka, jak to widzicie, |

uczynił.A był to grajek osobliwy. Chodził tak sobie przy archikatedrze gnieźnieńskiej X. prób. Ussorowskiego 
|od «1 a» ™>, »a miaeta do .i.etz, i grzl, i grzl „ Skektw^ x pri,>t

WC1a . ;ak zagrał, to ludzie zzraz aiu dziwili, że 1 Ostrowicz z Rłgożna na Prudec, dnia 16 lip» r. b. X. 
* . . • ___ a. . 2 I z-« i _ _ t zanikli*« «« SJłrnifiwtorek nabożeństwem, które odprawił w obec Wczoraj po południu, po wspoinym omeazie, s > nioknieiszem że i zanach Gradzki z Lechlina na Skoki.

tłumnie zgromadzonych wiernyh jeden z trzech danym przez gminę miasta Lwowa w restauracji i sionce y j d i gejszy że i źli sąsiedzi Dnia 16 lipca r. b. został mianowawany H wika-
żyjących jeszcze założycieli ziązkn, X. dziekan Baczyńskiego, zwiedzali goście pałac sztuk pięknych z łąk i pól przychodź „J-i/dm I każdemu rvnszem w Ostrowie X. wik. Cichowski z Nakielna; wi-
von der Burg. Po godzinie llrozpoczęła się prze- i celniejsze pawilony. O godz. 6 wieczorem odbył mmśj n'eobitne“ _ . gj^że^serou mu się kartuszem w Nakielnie X. wik. Kajsiewicz z Wrześni; 
jażdżka powozami, które zapełtała młodzież akade- sie w rejonie kawiarni Ważnego pod p”yt,T nVbv^wszJstkkh dJ’siebie pnyg“Vby U mZnaraem ad s. Maria« Magd, w Poznaniu X.
micka, przybrana w barwy swęo związku, muzycy suty podwieczorek, urządzony pizez komitet pań °lworiy o y y P g/zytański z Ostrowa; mansyonarzem w Grodzisku

Ten i ów zaniechał waśni sąsiedzkiej, ten i ów X, wik. Sypniewski z Wolsztyna wikarmszem
■ - • •• ’ -«—------ l pni& 18 ijpca r. b. został mianowany wiaaryuszem

w Bnkn X. wik. Jankiewicz Piły.
Następujący neopresbyterzy otrzymali wokacyą : dnu

na koniach^ poohód zamykał wi czterokonny z fon- I z paniami: Marchwicką, Jeleniową i Łomnicką na chciało.
tanną, naśladującą wodotrysk n rynku. Wieczorem czele. Podnieść tu należy, iż p. Ważny dziękując ńw_TakhT nawie ’ńiewidzacr
odbył się komers, na którym :gromadiili się liczni za zaszczyt goszczenia u siebie tak miłych gości, dopomógł «grocie, ten i. ow, ] 7 g *
uczestnicy dawniejsi i obecni złonkowie ,Bavarii“. wymówił się stanowczo od przyjęcia zapłaty za do- przejrzał lepsaj® «« st‘ "kaczęta to ii 
- ■ ■ J J zs - x_ I 8Urcloną kawę) cinsta i t. d., a oprócz tego ofiaro- | A jak słuchały grama dziewczęta,joji3 KrZi^nió^o^^ć’^ ś. s?a=ą kanciasta i t. d., a opróci tego ofiaro- A jak słuchał, grarna » ^a^ d7 WsT^ia ; X.
i cesarza, radca dr. Porsch .Wrocławia, przyjęty wał młodszym uczniom przybyłym z Wmłkopolsk du i wikary«.» przy kościele
rzęsistemi oklaskami, wygłosiłiiękną mowę, zachę- skarbonki blaszane, wyobrażające kopiec Kościuszki najpiękniejszy v.*dv «obie- I Aw Wojciecha w Poznaniu; X. Linke na II mansyona-

1“ U___ i’" . I wrAMciA I . n.oi«nni.Mm nanisen : .Bogactwem narodu oszczę-1 chali młodzieńcy, to mówił każdy sobie. _ , św. w^“ec“ ’ J Brodzie.
ra& * Dniami 8 lipca r. b. X. Spychalski na mansyonaraa

rzęsislenn UK.iasiL»iiii, wjgiusu ■ o«.«»Ma/um* o,...™j r» » 4 a
cając do krzewienia związków katolickich i wreszcie z następującym napisen : „Bogactwem narodu oszozę 
przemawia! sędziwy X. dzięki von der Burg, jeden dność jednostek“.

chali młodzieńcy, to mówił każdy sobie:
— Mocny jestem, więc pójdę w świat! 
I szli, i szii, i robili dobrze, dobrze...rSTJSŁÆ p“»T.d.ió»»rkn ż.ri, dyrektor dr. Zgór.ki I« i ężii i M4nJm , 5723= „^k.ry..„

na Renie przejażdżka na piçh te udekorowanym pa- gości &Pr/X:iadziło sie ,raikuAijnnÄCi:t0 P,akali ty,k° Priy ty" CU nym llSXYx. TaUki ña wikarynsza w_ Pile
rowcu przy pięknćj pogodzie. Jkoło godz. 2 przybył 
parowiec do Linzn, gdzie 69( uczestników zasiadło

Wieczorem około godziny 9 zgromadziło się grajku i powiadali: «u
bali koncertowśj na wspólny bankiet około 260 — Patrzcie! To i my misliśray takiego, ale

I wiaaijuau« —------- ,
W Bledzewie; X. Zalewski aa wikarynsza w Pile.

Dnia 19 lipca otrzymali kanoniczną instytucją: X. 
. Bobkowski I. mansyon&rz i wikarynsz w Grodzisku >a 

Bywało 8t. Gostyń; X. Jan Gładysz ze Starego Gostynia na
* I ___ _ « z-\ n _______J. _ O.ln »knur a MO TtlAs

$&or ws^ólnćj uczty0’ O godz. I wiecz. przy odgłosie osób, między terai przeszło 30 pań. P. ^obro’°ls^ ten ^ui^ękiza^bieda była ■ dziećmi. Bywało I gt Gostyń; X. Jan Gładysz ze starego woszyn.a

z błogosławieństwem, oraz Uegram cesarza w od 
powiedzi na wysłane przez żernych telegramy.

— Skryta wojna, jaką oddawna prowa

1 raaca Komanowicieni. rizj tym »»injui sumo oio- uoijo«.«, 7 « 1 • *
dzieli między innymi dyrektor wystawy dr. March- kiem wędrować. To też gdy grajek nadchodził, b&ntą tamte. nd.ielono komende • X wikaryuszowi
wieki posłowie do Rady państwa: Szczepanowski, matki smarowały czemprędzó] białe bnlki miodem. Dnia 23 lipca nd hBnpfi,vn’m w Melentynic;Rutowski i Roszkowski, „posłowie na Sejm krajowy | bo tylko łakocią można było zatrzymać dzieci | Tbieleman^z^Mwcinko'ze Zbary wa nł beneflcynm

W R° Tegoż dnia powołano : X. wikarynsza substytutu 

ie oa tezo zrama rooi. i Rymarowicza z Lewic na wikarynsza do Tuchorzy i X.
A taki był ów grajek osobliwy, inny, niż zwy- wikarynsza Rakowskiego z Buku na wikarynsza o owić. 

• « _■. >-.4li 4-oTVłr>i 4-z\ wnuf I ________ - -

— okryta wojna, taką oaaawu» pun*-¡ iwiuweai * ~ I j

.ÍL.to;.S?rí‘ L'±M:r.7i'1 Od dyrektorowi« urno w .
LlZiZl Ill 1 fji 1 Zij BUUCę Ul. a iuiuawv. • • * • Z~l f a •
zdaje się, iż przeszła teraz 1 otwartą walkę. Od i Zgórski, rektor Ćwikliński, 
pewnego czasu „Nordd. All{. Ztg “ broniła pół o-»-..«» tn.oi « mmrpT
urzędowśj prasy, wywodom tjm atoli nie przypis, ----------- . . .
wano żadnego znaczenia politjcznego i nie wiele na wspomtnawsz, o tak.ćj miary mę .ac

TSKl, reaior uwiuiudbi. ® . • . j
Szereg toastów rozpcczął p. radca Romanowicz serca ludzkie, a ludzie słuchali radzi, że na duszy

na cześć pracy narodowej. Po nim p. Szczepanowski lżćj się od tego graDia robi.
’%“• i arswssa * i ■ s

mnionU dla nana M aufelaP o tórvch i m, pisaliśmy Libelt i inni, wzniósł zdrowie wielkopolskich gości, wypraszali sobie i miód, i kołacze pszenne a często 
mniema dla pana M ąuela, o ttórycn i my p j n„vhv<.ipm »wPm do T.wowa dali dowód so- zesto to i w odzież wyproszoną przystrajali się, jak
™i™u"du\»a~n'a m' nnela' o itó’rvch i my pisaliśmy I Libelt i inni, wzniósł zdrowie wielkopolskich gości, I wypraszali souie i miou, i ao.aczo F«CuuC, . , Uonleslesla urzędów.. Król nadał: kentreadmi-
Sm? irhirK na sTuie uw/nrasy niemieckiej, którzy przybyciem swem do Lwowa dali dowód so- gęsto to i w odzież wyproszoną przystraja i się jak . Reich9 koronę do ordern czerwonego orła II klasy 
Wcm, Só’“p«2to Ł d’ ^ sprawy, fidarnoSei LUwłj. I dziedżlc. Wi,c też .»zysej poprżódj, wWłj lubili | z lifcie. dtb0WJ„ . wyK2!„ „dz„ r.,_e.cp|...QO8C1 narouuwej. i r v / • »

u • 'k ia «iTnknwi i8.knbv bvio za- i Dr. Rutowski podnosząc zasługi mężów polity- tego grajka, o którym wam opowiadam, bo to i la
izJuno9 S trą' sk S leT b’ n s ę w s osób, cznych i dziennikarstwa w W. Ks. Poznańskiej cniój do duszy przemówił i o nic nie prosił nigdy, 
czepiło ministra, skarbu, broni s ę ? d(^ wzniósł w ręce p. Dobrowolskiego toast na cześć Ale ludziom wszystko się uprzykrzy.
fe«y iżiestfza I bZ Soi neĆJ beSpKSó prze- i szermierzy pióra w W.elkopolsce. | Dzisiaj, - to i ja widzę, że
tego, iz strzaiy Dyiy s ane p___ r » nnUh® wyniósł łńmwi« Wipltnnnlar

raiuwi -------  - w. .
z liściem dębowym ; wyższemu tajnemu r&dzcy rejencyjne- 
mu, Relmke w Merseburgu order czerw, orła II klasy
z Lściem dębowym. .

Adwokat Klein w Trzemesznie został mianowany 
na obwód poznańskiego sądu nadziemiań-

ciw Miąuelowi. Pierwotue Wystrzały zamieniły się 
teraz w prawdziwą kanonadę j ciekawą jest rzeczą, „
iak się skończy ta szermierz z otwartą przyłbicą, wielkopolskiój. 
Obecnie wygląda to na zapowiedź przyćmiewania e ■» oi
się gwiazdy pana Miąuela, k każdym razie nie oba
wiają go się już tak, jak to było jeszcze niedawno.

rodników i szermierzy pińra w Wielkopoisce. i Dzisiaj, — to i ja widzę, że ten grajek był. notaryngzeB 
Dr. Dnlęba wzniósł zdrowie Wielkopolanek taki dumny, niby hardy, że to prosie o co nawet I z siedzibą w Trzemesznie,

i w ogóle polskich kobiet, a p. Starkel młodzieży by nie umiał, ale wtedy, — tak już dawno temu. —
-:-"-opolskiój. myśl&lem tak, jak i inni, że grajek, choo grajek, nic

Redaktor Dobrowolski dziękując podnosi, że nie żądając za granie swoje, musiał być chyba nie-
wszystkie dzielnice robią, co mogą dla wspólnego spełna rozumu.

* Kalendarzyk Nienatającó) Adoracyi 
„ „ , Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska.

ïrSm"n.we. «ô.ili » ñire P. wsi.ch i po b«

Franty#.
* O położeniu, w jakiem się znajdują Francuzi 

na Madagaskarze, powiadj „Journal des Debats , 
że jest ono bardzo poważne, a następnie tak pisze: 
W połowie czerwca r. b. w soszarach w Tananariyo 
uderzył książę Rakutumena( bratanek króls, ez

dobra. Programu politycznego rozwijać nie chce, I I tak nawet mówili o nim po wsiach i po l g"”Chełmsku, 8 w Chobienicach,
zaznacza jedynie, że Wielkopolanie gą lojalnymi pod- miastach. _ , , . . . .. I „ phnpiszewie 10 w Dąbrówce, 11 w Fafałdzie,danymi pruskimi, gdyż z faktem liczyć się muszą, a Tedy w niedługim czasie, gdy ludziska jakoś 9 w Chociszewie, w uąo
najlepszym dowodem ich lojalności jest to, że stoją już przyzwyczaili się do mego, gdy ten i ów Podtn8 12 /zwracamy uwane na dzisiejsze ogłoszenia doty 
niezłomnie, niewzruszeni przy swojem prawie, przy tego grania pięknego na ludzi się wyprowadził, a I . , ----------

i - -rrr _ 7.« V . i___________________ __ Am*«« aa Hv}a tA»A nr7.VP.Tvn».—-—j --- —--------- a-----j — -■ -j--- •
magna charta. W końnu mówca zaleca zgodę z Ru 
sinami dla dobra Ojczyzny i wznosi zdrowie Gali 
cyan a w szczególności Lwowian.

s eT i-

tsi.że Rakutumena bratanek króla, bez cyan a w szczególności Lwowian. dziskom spowszedniał juz noży cziowiea, C“OU.ZVJ e tnta; raz jMZCze zapowiedziane powszelk ego powofu żołnierz»’ francuzkiego i ciężko go Prezydent Mochnacki wzniósł staropolskie »Ko- niby obdartuii jaki, blady ehudy, pł6rw8z^ „Zaloty na Kujawach“, utwór naszego sym-
zranił. Rząd madagaskam uie chciał za to dac naj- chajmy się“ - kochajmy się wszyscy Polacy, jako | tak, że tę gędzhę swoją ledwie potrafi utrzyma I * p> B ^¡¿,^0.
mniejszśj satysfakcji, na co żołnierze francuzcy me- dzieci jednśj matki. W ręka.



* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 6 b m. punktualnie 
o godz. 8% wieczorem na sali p. Kempfa przy nl. Wro- 
cławskiój nr. 18. Na porządku obrad wykład. Szano
wnych członków prosimy o liczny udział. Goście, wpro
wadzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Wstrzem. „Ju
trzenka“ w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 5 
b. m. punktualnie o godzinie 7 wieczorem w Ochronce 
św. Józefa przy ulicy Piotra nr. 7. Na porządku obrad 
odczyt na temat: „Sprawa socyalna“ oraz dekiamacye. 
Szan. członków uprasza tię o liczne i punktualne przy
bycie. Geście mile widziani. Zarząd.

* Szanownych drnhów zawiadamiamy, że w nie
dzielę dnia 5 b. m. po południu o godzinie 2 minut 42, 
pociągiem do Środy wyjeżdżamy na wycieczkę do Zanie
myśla, gdzie spotkamy drthów ze Śremu. O jak najli
czniejszy ucział prosimy. Czołem!

Z polecenia wydziału
Kaźmierz Rzepecki.

* Kółko śpiewackie Towarzystwa krawców w Po
znaniu, urządza w niedzielę dnia 5 sierpnia wycieczkę do 
Urbanowa rano o godz. 5. Punkt zborny (na placu Sta
wnym) przy .Yałych Garbarach ; powrót o godz. 9 przed 
południem. (Toście mile widziani.

’ Zarząd.
* Na rzecz funduszu imienia Tadeusza Kościuszki 

złożyli w bieżącym tygodniu do kasy komitetu :
p. dr. 8. z Poznania 10,00 marek
p. B. Swinarski z Gostynia zebrane 

tamże 52,95 „
p. poseł Brodnicki z Nieświastowic pod 

Mieściskiem zebrane na knlign w Żabiczynie 154,45 „
Redakcya „Przeglądu Poznańskiego“ 16,50 „
„Dziennik Poznański“ 6,00 „

razem z poprzedniemi 891,62 marek
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 3 sierpnia 

ran > 0,44 m. Dnia 3 lipca w połndnie 0,42 m. 
Dnia 4 sierpnia rano 0,40 m.

nie wpisał, natenczas i Towarzystwo może taki depozyt 
uważać jako dany tylko kasyerowi osobiście.

Inna rzecz natomiast będzie z temi depozytami, 
które lnbo jeden tylko podpis kasyera jako pokwitowanie 
noszą, są wprowadzone w księgę dochodową Towarzystwa. 
Takie depozyta pewnie będzie mnsiało Towarzystwo za 
faktyczne nznać i je depozytaryaszom zwrócić.

* Z Gdańska donoszą, że nmarł tam dziś, w so
botę burmistrz Hagemann.

* Żydzi w socyallźmie. Jest to szczególnem zna
mieniem czasu, że żydzi stoją na czele rucha socyalisty- 
cznego. W Niemczech, Francyi, w Anstryi żydzi rój wo
dzą w mchu soeyalistycznym. Do tych przyjaciół socya- 
lizmn przystąpił świeżo dr. Arons, zięć zmarłego berliń
skiego bankiera Bleichrödera. Ten to Arons wypłacił 
300,000 m. dla socyalistów, celem poparcia bojkotn pi
wnego. Wiedzą żydzi, czemu popierają socyalistów, boć 
przecież socyalizm walczy przeciw zasadom chrześciań- 
skim.

* Wystawa jęczmienia i chmielu odbędzie się w Ber
linie 17 i 18 października r. b. Zgłoszenia należy na
desłać do 5 października r. b. pod adresem „Versuchs
und Lehranstalt für Brauerei“, Berlin N. Inwalideustr. 
Nr. 42.

* 0. Prokop. Na chrzcie świętym dano mn inrę 
Jan, a imię to zmienił następnie i począł się zwać Pro
kopem, gdy do zakonn 00. Kapucynów wstąpił, gdzie lat 
50 kn chwale Bożój i pożytkowi duchownemu łudzi, na 
niwie Pańskiój pracując, służył.

Ks. Prokop urodził się dnia 8 stycznia 1812 z Kle-
Z n Tn wtuiI»Ioh mslAnnVÄtP T iP.SJTP.T.V AfiVlP.il.

letni, dr. Hertzka z rodziną wyjechał do kąpieli, do wy
kwintnego Ischln, aby tu wytchnąć po znojach i trudach 
afrykańskich, a o wyprawie ani słychn! Kiedy jednak 
głowa „freilandu“ spędza przyjemnie czas na eleganckiój 
willegiatnrze, spada nagle grom z jasnego nieba, w formie 
telegramu „Biura Reutera“, donoszącego lakonicznie, że 
wyprawa „freilandu“ rozbija się zupełnie. Ogólne zadzi
wianie i osłupienie. Dr. Hertzka zaprzecza temu sta

* Dowiadujemy się, że p. Józef Wodziński, znany 
i ceniony malarz-artysta z Monachium bawi od przeszłego 
tygodnia w Księstwie naszem n p. Fr. Przyłnskiego w Ła
giewnikach pod Kobylinem.

* Wilda. Studnia gminna ma tak znaczny przy
pływ wody, że wystarcza zupełnie dla calój gminy, ma
jącej 5000 mieszkańców. Postanowiono wybudować atoli 
drngą studnią, która podziemnym kanałem będzie ze stu
dnią gminną połączona.

* Komisya kolonizacyjna nabyła Janowiec (704 hkt). 
w powiecie żuińskim.

* Żołnierze wysłużeni, mający prawo do uzyskania 
urzędów cywilnych, mogą się zgłosić na następujące po
sady: w Nakle, miejsce asystenta biurowego w magistra
cie, 1200 mk. pensyi, tamże posada egzekutora miejskiego 
400 marek pensyi i akcydensa; w Pile posada sekretarza 
poborowego, pensyi 1300 marek.

* Gniezno. Z dniem 1 b. m. objął dotychczasowy 
dyrektor zakładu obłąkanych w Owińskach, dr. Kayser, 
kierownictwo nad prowiucyonalnym nowo wybudowanym 
takimże zakładzie w Dziekance.

* Bydgoszcz, 3 sierpnia. Do statutów prow. sto
warzyszenia Pestalozziego, które ma tu siedzibę, wnieśli 
członkowie z Wrześni poprawkę, żądając, aby zarząd po
starał się o prawa jnrystycznój osoby dla tego stowarzy
szenia. Składka roczna ma wynosić przynajmnićj dwie 
marki.

* Teatr polski w Lubawie. W niedzielę obraz hi
storyczny : „Kiliński.“

W poniedziałek dramat: „Ogniem i Bieczem.“
We wtorek obraz historyczny: „Wernyhora.“
* Chojnice, 2 sierpnia. Tutejsi przemysłowcy, 

zadowoleni z szkoły uznpełniającój, wnieśli o jej zniesie-
nchwała

mensa i Józefaty z Jukowskich małżonków Leszczyńskich, 
w dziedzicznym majątku tój rodziny, Braiłowie. Tn spę
dził lata dziecięce, chowając się pod bogobojnych rodziców 
okiem. Gimnazyum z odznaczeniem skończył w Winnicy, 
na uniwersytet uczęszczał w Warszawie, poczem oddał się 
gospodarstwu rolnemu w rodzinnym majątku.

Śmierć serdecznego przyjaciela, Jezierskiego, wy
warła ogromny wpływ na duszę młodego Leszczyńskiego, 
kierując myśl jego w inny świat. Młody człowiek posta
nowił poświęcić życie swoje na sinżbę Bogn. Czając 
w sobie powołanie do zakonn, wstępuje do zgromadzenia 
00. Kapucynów w Lubartowie, w przeddzień uroczystości
N. Maryi Panny Anielskiój 1 sierpnia 1884 r., obrawszy 
sobie za patrona i wzór życia zakonnego św. Prokopa.

Dziwną odznaczał się pokorą i skromnością. Chcial 
pozostać zawsze braciszkiem, dopiero woli prowineyała
O. Benjamina się poddał i święcenia kapłańskie przyjął 
w dniu 25 lipca 1846 r, których to święceń udzielił mu 
ówczesny Arcybiskup-metropolita warszawski, X. Antoni 
Fiałkowski.

Wkrótce zasłynął jako znakomity kaznodzieja we 
Warszawie, gdzie przez lat 6 słowo Boże głosił.

W zakonie spełniał liczne urzędy, był: gwardyanem, 
definitorem, prowineyałem. Jako gwardyan konwentu 
w Lublinie wybudował swojem staraniem i kosztem śliczną 
kapliczkę Matki Boskiój, ozdobę świątyń tamtejszych

Szczególniejszem nabożeństwem pałał do N. Panny, 
„swój Orędowniczki, swej Królowój“, jak Matkę Bożą 
w pismach nazywa.

W klasztorze Zakroczyńskim przebył od roku 1864 
do 1892 — i te lata poświęcił pracy piśmienniczój, wy
dając wiele dzieł dnchownćj treści, obrobionych z głębo- 
kiem uczuciem, wiarą i z wielkim talentem literackim. 
Przeszło tizydzieści dziel w tych latach napisał — wszy
stkie cieszyły się powodzeniem bardzo dużem w pośród 
społeczeństwa.

„Żywoty św. Pańskich“ (3 wydań), dzieło prawdzi
wie pomnikowe; „Żywot św. Ojca Franciszka“ (3 wyda
nia); „Wielbij, dnszo moja, Pana“ (książka do nabożeń
stwa); „Żywoty św. Pańskich, pojedyńczo wydane, przez 
Ojca św. Leona XIII kanonizowanych“; „Żywot Pana 

nie I Jezusa“; „To czyń, a będziesz żył“; „O dobroci“; „O za-

ncwczo z Ischln. Nie dnżo atoli upływa czasn, a nad
chodzą od dr. Wilhelma, naczelnika wyprawy „frei
landu“, doniesienia potwierdzające zupełnie wiadomości 
„Biura Reutera.“ Wyprawa rozwiązała się, rozbiła cał
kowicie, dr. Hertzka nie posłał jój koniecznych pieniędzy, 
a nadto rząd angielski, który na mocy traktatu zanzibar- 
skiego rozciąga swój protektorat i na ziemie Penii, odmó
wił pozwolenia wyprawie „freilandu“ zajęcia tych ziem. 
Biedny dr. Wilhelm w rozpaczy, sam nie wie, co ma 
w takiem położeniu robić i nar- szcie decyduje się z kil
koma towarzyszami dotrzeć do Penia w celach nauko
wych. Pokazało się zatem, iż głowa „freilandu“ zn 
pełnie bez głowy urządziła całą tę wyprawę, pra 
wie puściła ją, jak to mówią, na złamanie karku. 
Co robi jednak dr. Hertzka? — Hal obnrza się na dr. 
Wilhelma, że nie dotarł do „obiecanój ziemi“, potem daje 
mu surowy rozkaz do powrotu, wreszcie umywa sobie 
od wszystkiego ręce, oświadczając, iż dalszej odpowiedzial
ności nie przyjmuje i odpoczywając w Ischln pociesza pro
staczków, że jeżeli w Afryce nie było można żałożyć tego 
ntopistycznego państwa, to przeprowadzi on dzieło to 
w Ameryce lub Australii, albo na... księżycu. Rzecz 
mówi sama za siebie, wszelkie dalsze uwagi są tn zby
teczne.

Kitaeryki / daje obrazek, na którym weselą się 
i ucztują radośnie murzyni, w dali widać uchodzących 
krzywonosych członków wyprawy „freilandu“. Pod obraz
kiem napis: „Chór murzynów: Dzięki Bogn, o włos, byli
byśmy się stali służalcami żydów — wolimy już niewolę 
arabską!“

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5 sierpnia N. 
M. P. 8nieżnój.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 28 Zachód o go
dzinie 7 minut 43

Pojutrze w poniedziałek dnia 6 sierpnia Przemie
nienie Pańskie.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 29. Zachód o 
godzinie 7 minut 41.

wia, Janicki z tórką z Rosyi, Hebanowski z War
szawy, Albrech i 8 mon z Beri na.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL V1CTOR1A. Telefon 84. 
Pani dr. Rosieka z córką z Wrońsk, Jacobsohn 
z Wrocławia, Jarrell z Wolsztyna, Baer z Lipska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Fani Kcniecpopka z Podlesia, Szumski z War.-zawy, 
Silewicz z Blltua, Barn ek z Wrocławia, Siechel
z Mognncyi, etzold z Cz trakowa.

bospoaartwo, nanael i przemytu.

(K) Poznań,
dniowe z obrot

nie, na co się też reprezentanci zgodzili. Ale ta 
wymaga jeszcce potwierdzenia wydziału obwodowego. 
Byłoby dobrze, aby tenże zgodził się na to życzenie i aby 
w miejsce tych szkół zaprowadzano szkoły fachowe dla 
młodzieży rzemieślniczój.

* Z powodu obawy przed cholerą ogłasza tutejsza 
król, rejeneya, aby od 10 b. m. z polecenia minisferyal- 
nego każdy statek Inb tratwą, przypływające Wartą z Kró
lestwa Polskiego, poddały się następującćj opłacie: za ka
żdą osobę na tratwie opłaca się 4 m., a za każdą osobę 
na czółnach lub szkutach po 1 m., ale w ogóle nie wię
cej jak 3 m. Tę opłatę winien przewoźnik złożyć w Po
gorzelicy; wyjątkowo można mn prolongować zapłacenie 
tych pieniędzy aż do przybycia do Poznania. Ktoby tój 
opłaty nie złożył, temu nie będzie wolno płynąć dalój ze 
statkami lub tratwami.

* W Silnie na Wiśle dostarcza administracya wo
dna tratwiarzom wody w beczkach. Za każdą taką be
czkę, którą każda tratwa z sobą zabrać musi, opłacić 
należy 7 m. Kto zwróci beczkę, temu wypłacą te 7 w. 
Podobno Rosy a chce się Prusem odpłacić za te utrudnia
nia na Wiśle i zamierza wybudować na terytorynm Król. 
Polskiego port na Wiśle, gdzieby lndzi i towary z Prus 
nadchodzące pewnój poddawano kontroli.

* Chełmno, 31 lipca. Coraz smutniejsze wieści nad
chodzą od rewizorów zbankrutowanój spółki L&uterborna, 
o którego niezwyklój i nagłej śmierci już dawniój donosi
liście. Mówią teraz, żo już więcej niż 340,000 ni. defe
ktu wykryto, a Bóg raczy wiedzieć, kiedy temu będzie 
koniec.

R-.towaćby się cbciał teraz każdy z członków: jeden 
sprzedażą swej nieruchomości, inny zapisaniem majątku 
innój osobie, ale sąd żadnych takich manipulacyi jnż nie 
przyjmuje. Wszyscy członkowie uważani są jakoby popa
dli w konkurs i rozporządzać swym majątkiem jnż obecnie 
nie mogą.

Jest to naturalnie już nie dla samych członków, ale 
dla wszystkich obywateli miasta cios wielki, bo każdy, je
żeli nie bezpośrednio to pośrednio jest w tern zaintere
sowany.

Mamy tu prawda dwie spółki polskie, ale ponieważ 
jedna dopiero od paru miesięcy istnieje, dnżo więc z Po
laków należało do spółki Lanterborna, zwłaszcza że miał 
ogólne zaufanie i przez czas istnienia, nawet wtenczas, 
kiedy nic nie wygospodarował, dawał nietylko na udziały 
dużą dywidendę, ale i za depozyta wysoki procent. Ten 
to właśnie wysoki procent tśLpił ludzi i wszyscy wpa
dali n Lanterborna w matnią, jak muchy w zatawioną 
sieć pajęczą.

A nietylko członkowie będą teraz ponosili straty 
przez utratę udziałów i dopłatę na pokrycie defektów, 
ale wpadnie w stratę i niejeden depozytaryusz.

Każda książeczka depozytalna zawiera uwagę, że 
tylko za ten depozyt całe Towarzystwo odpowiada, który 
jest pokwitowany przez kasyera i kontrolera. Otóż nie
którzy depozytarynsze w ślepem zaufaniu nie dopatrzyli się 
tego. Wielka ich liczba zadowoliła się tylko podpisem 
kasyera. Jeżeli ten kwoty złożonój w księgę dochodową

ofiarowaniu się Jezusowi przez Maryę“ i wiele, wiele in
nych dzieł — oto dorobek naukowo-pobożny O. Prokopa.

W r. 1892 przeniesiony do klasztoru w Nowem 
Mieście nad Pilicą, O. Prokop dotąd tam przebywa i po
mimo podeszłego wieku dalój na niwie Bożój i literackiój 
pracuje.

Taki jest żywot długi i zacny czcigodnego O. Pro
kopa, który w dniu dzisiejszym obchodzi 50 letni jubileusz 
swój służby w zakonie.

* Sprawa „freilandu“ dr. Hertzki stała się głośną, 
europejską w pełnem słowa znaczeniu. Rozpoczął ją przed 
kilku laty wymieniony dr. Hertzka napisaniem romansu 
państwowe-socyalistycznego „Freiland“, który rozbiegł się 
przy zręcznój reklamie po całym niemal świecie, przetłó- 
maczony został na wiele obcych języków i doczekał się 
kilkudziesięciu wydań. Autor tój książki „skrachowawazy 
się“ poprzednio nr kapitalistycznych przedsiębiorstwach 
dziennikarskich, stał się za jednym zamachem znów boga
tym człowiekiem. Tego mu jednak dość nie było, zapragnął 
sławy i nieśmiertelności, a to na podstawie utopii społeczno- 
gospodarczój, stanowiącój podstawę fabuły jego romansu, któ
rego punktem wyjścia założenie państwa „freilandu“. W tym 
celn rozpoczął agitacyą przez zawiązywanie stowarzyszeń 
„freilandu“, które się tóż potworzyły dość licznie nietylko 
w Austro-Węgrzech, lecz także w Niemczech, Anglii, 
Belgii, Holandyi, Danii, Szwecyi i Norwegii. Wkrótce 
po przeprowadzeniu organizacyi rozpoczął się dość silny
ruch „freilandu“, zbierano składki na wyprawę i na za
łożenie państwa a dr. Hertzka wskazał licznym swoim 
zwolennikom „kraj obiecany“ w Afryce, koło Zanzibaru, 
ziemie Penia, opływaj jce mlekiem i miodem, gdzie impor
towany „fieiland“ będzie zasadzony i zdumiewająco bujny 
plon wyda. Zbierano składki w całój Europie zachodniój 
i zualeźli się także miłośnicy szczególni, którzy tysiące 
ofiarowali na ten cel. Poczęto więc organizować wy
prawę, do którój zgłosiło się więcój uczestników, niż 
na początek było potrzeba, zakupiono nawet własny statek 
parowy, którym nczestnicy mieli na rzece Penia z miej
scowości Łamu, udać się do ziemi Kannann — przepra
szam, do ziemi Penii. Naczelnikiem pierwszej tój wypra
wy „freilandu“ mianował dr. Hertzka niejakiego dr. Wil
helma, który na czele drużyny, liczącój kilkudziesięciu 
członków, puścił się w zimie z Hamburga w podróż mor
ską do Port- Said. Dr. Hertzka robił tymczasem reklamę, 
malował dosadnie raj ziemski, jaki zakwitnie ludzkości 
w dalekich ziemiach Penii, a tak był pewnym siebie, że 
zaangażował jnż był p. Salamona Erbsensteina na dyre
ktora banku państwowego we Freilandzie, a p. Artura 
Karfunkelsteina na szefa sekcyi przymusowego ubezpiecze
nia od ognia, gradobicia, wypadków i na życie, z pensyą 
stałą tylu a tylu tysięcy rnbli i prócz tego z tantyemą, 
czyli prowizyą 5% od doc todu netto.

Upłynęło kilka miesięcy, dr. Hertzka siedział sobie 
wygodnie w Wiedniu, ale jakoś z czasem zaczęła cichnąć 
reklama i cicho tóż było o wyprawie. „Zapewne — 
mówili prostaczkowie — jedzie drużyna dr. Hertzka na 
własnym parostatku w głąb Afryki, a ponieważ tam nie 
ma telegrafu, ani poczty, więc nic dziwnego, że chwilowo 
słuch o niój jakby „zamarł“. Nadszedł jednak tezo*

sierpnia. — (Sprawozdanie tygo- 
ziemiopło dów). W ubiegłym tygo

dniu temperaturę miejśmy zmienną, lecz po większśj części su
chą. Jak z dochodząc] h nas sprawozdań wynika, że potrzeba de- 

nowicie dla kartofli. Sprzęt żyta w czę- 
na większych posiadłościach niezadługo

Wydajność ziarna jest po większśj części, 
można, zadowalniająca, a chociaż ogólnem 
zultat żniw żytnich nie tak dobry będzie 
dnakże rzadko słychać skargi na to, że 

żyto źle sypie, przy ea równocześnie obfitość słomy ma być 
wielka. Mniój korzy; iie przedstawia się sprzęt pszenicy, który 
niebawem rozpoczętyi zostanie, a na mniejszych obszarach na
wet już jest w bied- Na targu tutejszym panował spokój, 
a usposobienie handlowe, chwiejne jak dotychczas, miało się ku 
zniżce. Nowe żyto ja się okazuje także z dowozów bieżącego 
tygodnia, jest piękne tak w ziarnie jak i w kolorze i po wię- 
kszćj części przedsta ało towar suchy. Dowóz był mniejszy, 
niż w tygodniu ubiegi m, z drugiój strony popyt bardzo był li
chy, młynarze tutejsi karzą się bowiem na słaby odbyt mąki, 
a i pomiędzy eksportami mało było chęci kupna. Pszenica 
utrzymała się przy srych notowaniach. Żyto notowano 4—6 
mrk. na węcplu niżój m zeszłotygodniowych. Jęczmień stracił 
około 3, owies 4-6 n. na węcpln.

(K) Pszaań, 4ierpnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: ;achm. 
ua o w u a. słab
Cena wy po wica —.—. Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(be* beczki) to w. opodt ĆO ta 49,30 m., 70-ta 29,50 m., sierpień 
60-ta 49,30 70-ta 29,£ m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wiowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk ,» miejscu be* beczki 60-ra 49,30 mrk., 
7o-ta 29.50 m kwiec i 60-ta —m., 70-ta —mrk. g

tfydgizea 3 sierpnia 1894.
Pszenica 12£-128 m., gatunek poślednim., naj« 

lepsza ponad notowani
Zyto 100—105 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień wilng jakości 100—104 mik., dla bit- 

warów 116—125.
Groch na pasa —m., wrzący —.— w.
Owies 120— li m.
Okowita 31,0m.

W roc w 3 sierpnia 1894 r.

szczu jest ogólna, 
ści już ukończony : 
dokonanym zostanie, 
o ile dotychczas sądzi; 
mniemaniem jest, że 
jak zeszłoroczny, to

Z okoliay Wyrzyska. G1 e s n o, 2 sierpnia.
Nisi Dominus aedificaverit domu m, in 

vannm laboraverunt, ąui aedificant eam.
Wyłom po wyłomie następował szybko w szeregu 

duchowieństwa naszego, a lud wierny pozbawiony w li
cznych parafiach opieki dnehownój, wyczekiwał z npragnie 
niem pasterza, któryby go pokrzepiał na tw&rdój życia 
drodze. Dziś, kiedy celem życia stało się użycie, kiedy 
zwodnicze a przewrotne teorye zarzuciły szeroko swoje 
sieci, aby i naszego ludu szerokie warstwy ułowić w ce 
lach bezbożnych, tern gorętszem staje się pragnienie opieki 
duchowuój, którą jedynie na łonie Kościoła św., tój Matki 
naszej wspóluój znaleźć możemy 1 Osiedli na krańcach 
ziemi naszój, czuliśmy tern większą tego potrzebę o 
tutaj niebezpieczeństwo może się stać dla Kościoła 
rodowości groźniejszem.

Parafia w Gleśnie straciła swego duszpasterza, 
który, niestety! w ostatnich latach obłożną złożony cho
robą, nie mógł tak pracować, jako sam pragnął, a w na
stępstwie pożegnał swoją parafię i przeniósł się do wie
czności. Boleśnie odczuliśmy stratę pasterza, ale rozra
dowały się serca nasze, bo wyłom zapełniony został, bo 
oto mamy znów kapłana, który opiekować się będzie ży
ciem dusz naszych i poprowadzi nas do celu, który Zba
wiciel sam wyraźnie nam oznaczył!

W środę dnia 1 b. m. zawitał wpośród nas Xiądz 
dr. L. Skrzydlewski, aby objąć duszpasterstwo osieroconój 
parafii w Gleśnie, kapłan, który na szczere zasłużył so
bie uznanie jako gorliwy i niezmordowany pracownik 
w obrębie duchownym uie mniój jako nauczyciel powie- 
rzonój sobie młodzieży w jednym z najliczniejszych wyż
szych zakładów naukowych w Poznaniu.

Ze stacyi kolejowój Osiek przybył wielebny kapłan 
w powozie pp. Chłapowskich z Olesna na granicę swój 
parafii w Konstantynowie. Tutaj w bramie przystrojonój 
w zieleń i kwiaty powitany został ze serca płynącą prze
mową.

Od Konstantynowa otoczony banderyą dziarskich ze 
swój parafii jeźdźców, przybył nowy proboszcz do Olesna 
o godzinie cz war tój, gdzie w bramach ślicznie przystrojo
nych, licznie zgromadzony Ind z dóbr Olesna i okoli
cznych siół do parafii należących, powitał swego pasterza, 
do którego znów jeden z parafian gorąco przemówił i 
wzniósł okrzyk na cześć upragnionego kapłana.

Przy odgłosie dzwonów i pieniach pieśni pobotnój 
udał się uroczysty pochód do kościoła. Tutaj przemówił 
X. dr. Skrzydlewski do zgromadzonych owieczek słowy 
pełnemi namaszczenia kapłańskiego, które serca słuchaczy 
do głębi przejęły.

Bądź też przekonany, Przewielebny X. Proboszczu, 
że Twemu głosowi zawsze posłuszni będziemy, bo patrząc 
na Ciebie na stopniach ołtarza i słuchając słów Twoich 
podniosłych, widzieliśmy w Tobie kapłana, który
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___ __ ferpnia. — Oa»m »larum j ojuu.
work. 92% 12 10” ćukie ziam. escl. 88°/Q 11,50. cnk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —, I igl produkt ezc., 76% Rendem. —, 
Usposobienie: spok. łuinada chlebowa I. 25,25. Rańnada 
chlebowa II —, miękła rattn. z beczką 25,50, miel. Melis 1 
z beczką 23,25—. Spot Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za isrpień 11,30— pl., 11,30— żąd., wrze
sień 10,95— pica., 11,«— żąd., październik-grudzień 10,56— 
płac., lo.6 ¿’/a ząd., styseń-marzecc 10,65— płc., 11 65 żąd. 
Spok. Obrei tygodniow; w cukrze surowym —,— ctr.

Hantaarg, 3 siejnia. — Okowita pot w., _ sierpień- 
wrzesień 18% żąd., wrzaeń-październik 187/s żąd., pażdziernik- 
listopad 19% żąd., listaad-grudzień 19% żąd. —Kawa good 
arerage Santos za sieneń 76%, za wrzesień 74—, za gru
dzień 68—, za marzec fl—. Uspostbienie: włok. Obrót 
miechów.
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z ___  Z) Rano deszcz- ’) Wczoraj burza,
Deszcz. 5) Wczoraj po południu i nocą deszcz.

19 
27

hłyska- 
6) Nocą

mistą powiedzieć może: „Dominus regit me, et nihil mihi 
deerit“. Tak więc przy Tobie stale stać będziemy, a go- 
rącemi modły błagać Boga, aby Cię w późne lata pomię
dzy nami utrzymać i na każdym kroku błogosławić 
raczył1

Wspólna modlitwa zakończyła tę podniosłą uro
czystość.

Po opuszczeniu świątyni odbył się obiad w gościn
nym domu pp. Chłapowskich, dany na cześć nowoprzy
byłego X. Proboszcza. W czasie obiadu p. patron Chła
powski powitał w gronie gości serdecznemi słowy nowego 
pasterza.

Przy obiedzie obok pp. Chłapowskich z familią, 
widzieliśmy nestora duchowieństwa naszego, X. probosza 
Bnlmeiera z Wyrzyska, który się opiekował osieroconą 
parafią, pp. hr. Bnińskiego z Dąbek, Koczorowskiego, 
mecenasa Sikorskiego, Parnszewskiego, hr. Platera, przy
byłych, aby powitać na krańcach od wszystkich upragnio
nego kapłana!

Telegram giełdowy.
Bc.lta, 4 sierpnia 1894 rokn. (Kursa końcowe.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 sierpnia.

HOTEL BAZAR. Pani 8tablewska z Chłapowa, Danie- 
lewicz z Warszawy, pani hr. Raczyńska z Rogalina, 
Chomiński z Wilna, Horwatt z Górzyczek.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Lewandowski 
z Insterbnrga. Schöllet ze Śremu, Stoffregen i Fried
länder z Ameryki, pani Jacobs i Krefit z Wrocła-

Knrs t dnia 
Pszenloa słabiej 
na sierpień _ . 
ra wrzesień . 
Żyt# słabiej, 
na sierpień . 
na wrzesień . 
Olój rzip. stałej, 
na sierpień • 
na październik 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na sierpień - 
na wrzesień _. 
na październik 
na listopad • 
na grudzień . 
spożywcza. .
Owies
na sierpień • 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

3 4 1 1
Niein.8%Doż.pań. 91 70

136 60 135 -25 Consol. 4f/0 . • 105 60 1
137 60 138 60 Consol. 31/,% • 102 70 1

Pozn. 4% 1. zast. 103 10 1
116 25 115 26 Pozn. 8*/i% 1. zas. 99 50
117 60 116 50 Pr.zn. listy rent. 104 — 1

Poznań, oblig. • 98 60
45 10 45 10 Nowa Pozn. poż. 99 50
45 10 45 10 Anstr. banknoty 163 86

Austr. renta srhr. 94 60
. 31 - 30 60 Ros. banknoty . 219 -
. 34 40 84 30 Rob. listy zastaw. 103 80
. 35 - 34 80 Pols. 4%c/01. zas. 68 60
. S5 40 8f 20 Węg.4yorentazł. 99 20
. 35 70 36 50 Węg.4% . kor. 92 80
. 35 80 36 70 Austr. kred, akcye 219 —
, — _ — _ Lombardy . • ■ 44 70

Disconto com. 219 30
.123 - 123 -

Usposobienie:
. 6500 słabo.
. 40,(9« 70.(6«
. 0,000 0,000
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